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Szczegłowitow
Carski minister sprawiedliwości

Niebawem rozpoczniemy druk niektó­
rych ustępów sprawozdania Komisji 
śledcze) rewolucyjnego Rządu Tymcza­
sowego Rosji (1917 r.J, ustępów, które 
dotyczą badania b, ministra sprawiedli­
wości słynnego Szezegiowitowa.

Artykuł tow. K. Czapińskiego wpro­
wadza niejako czytelników do odpo­
wiedniej grupy zagadnień. Red.

Dziś, niestety, zapominamy już o 
ciekawych i charakterystycznych po­
staciach „wybitniejszych ‘ działaczy 
carskiego „regimeu" z okresu przed 
rewolucyjnego. Warto jednak tem- 
bardziej o nich przypomnieć, iż rewo 
hic ja rosyjska wydobyła mnóstwo 
ciekawego materjału dla ich charak­
terystyki.

Do najbardziej ponurych postaci 
epoki przedrewolucyjnej należy po­
stać wieloletniego ministra carskiej 
sprawiedliwości Szezegiowitowa. On 
to najbardziej zasłużył się w dziele 
deptania praworządności, niszczenia 
sądownictwa i t. d. W ludzie rosyj­
skim nazywano go „Wańka K ain'. 
On to wysługiwał się carskiej admi­
nistracji, popierał sądy polowe, sprzy 
ijał prowokacji, znosił niezależność 
sądów, tropił posłów socjalistycznych 
it. d.

Rewolucja aresztowała Szczegło- 
twitowa. Stanął przed Nadzwyczaj­
ną Komisją Śledczą Rządu Tymcza­
sowego. Protokóły tej Komisji zosta­
ły  wydane (ściśle według stenogra­
mów). W tomie II tych protokułów, 
znajdujemy stenogramy badań Szcze­
głowitowa z 24 i 26 kwietnia 1917 r. 
Są to dokumenty tak niezwykłe i tak 
ciekawe, że radzimy wszystkim, któ­
rzy się interesują kwestjami sądow­
nictwa i praworządności, aby przej­
rzeli sobie te dok&menty. Postaramy 
się zreferować je niebawem obszer­
nie; narazie uszczkniemy kilka pięk­
nych kwiatków, celem zainteresowa­
nia czytelników.

£
Prezes Komisji py ta  ministra, jak po­

w iązał charak ter swojej działalności z 
cbowiązującem i liberalnem i ustawam i 
sądowem i z r. 1864? Jak ie  było kry te- 
rjum  w doborze osobistego składu są­
dów ? Szczegłowitow odpow iada: (str.
342).

„W doborze składu osobistego zasada 
była jedna — dobierać ludzi bardziej 
twardych, bardziej monarchistycznie na 
strojonych, którzy będą obrońcami tego 
ustroju, który wówczas istniał".

Prezes stw ierdza, że przecież zasada 
monarchistyczna, to zagadnienie poli­
tyczne, podczas gdy zadaniem  sędziego 
w inna być ochrona praw a; czy nie tak ?

Minister odpowiada, że „niew ątpli­
w ie"; jednakowoż na  pytania konkre­
tne przyznaje, iż działał według wymo­
gów administracji.

Prezes zapytuje: Jak ie  było stanow i­
sko Pana w  stosunku do zainscenizowa- 
n ia  procesu posłów I Dumy oraz w pro­
w adzenia sądów polowych? Czy pan u- 
stosunkow ał się pozytywnie do tych 
rzeczy?

Minister: — Tak.
Prezes: — Jakżeż  to połączyć z pod­

trzym aniem  normalnego stanu sądowni­
c tw a na tej wysokości, której wymaga­
ły  ustaw y 1864 r.?

Minister: — Ideja sądów doraźnych 
należała do Stołypina i była uznawana 
za konieczność państwową: życie bo­
wiem było o tyle niespokojne, że do­
póki (jak się wyrażał Stołypin) nie osią­
gnie się pewnego uspokojenia w tym za­
kresie, niepodobna....

Prezes (przeryw a): A więc ustaw y z 
3864 r. obow iązyw ały tylko w niektó-

Niemcy pod rządami Hitlera
AKCJA ZAPOBIEGAWCZA 

BAWARJI.
Rząd bawarski nosi się z zamiarem 

stw orzenia odrębnego urzędu 
prezydenta krajowego 

dla Bawarji.,
Plan ten podyktow any został wzglę­

dami na ostatnią interwencję rządu Kze 
szy w Prusach.

HINDENBURG USTĘPUJE?
Jedna z agencyj informacyjnych do­

niosła, jakoby prezydent Rzeszy Hinden 
burg nosił się z zam iarem  ustąpienia ze 
swego stanowiska, w wypadku, gdyby

wybory w dniu 5 m arca r. b. dały w ięk­
szość stronnictwo prawicy. Stanowisko 
głowy państw a miałby objąć wówczas 
regent.

Z kół miarodajnych wyjaśniają, że po 
wyższa wiadomość nie odpowiada praw  
dzie.

HITLER WZMAGA DROŻYZNĘ.
„Germanja" donosi, że wprowadzone 

przez rząd H itlera nowe taryfy celne 
spowodują niewątpliwie podrożenie środ 
ków żywnościowych. Ceny szmalcu b ar­
dzo zwyżkowały. Stan ten będzie nie 
do zniesienia dla szerokich kół ludnoś-

BEZROBOCIE ROŚNIE.
Ogłoszone wczoraj dane o stanie bezro­

bocia w Niemczech z końcem stycznia 
r. b. wykazują dalszy w zrost bezrobot­
nych o 48.000 osób do 6.014.000.

W SAKSONJI.
Usunięcie Rządu pruskiego wywołało 

w saskich kolach politycznych niezwy­
kle silne poruszenie. C ała prasa re p u ­
blikańska wzywa saski Rząd i rządy 
krajów południowych (Bawarji, Badenji 
i W iirtembergji) do złożenia energiczne­
go protestu  przeciwko pogwałceniu 
praw  konstytucyjnych i autonomji Prus.

Japonja i Liga Narodów
W czoraj miał zebrać się gabinet ja­

poński w celu omówienia i zredagow a­
nia odpowiedzi japońskiej na skierow a­
ne przez „Komisję 19-tu" pytanie, czy 
Japonja aprobuje bez zastrzeżeń dekla­
rację, iż istniejący obecnie ustrój w Man 
dżurji nie stanowi rozwiązania sporne­
go zagadnienia. Żądanie „Komisji 19-tu“ 
wywołało wielkie poruszenie. P rzedsta

wiciel Rządu w wywiadzie prasowym 
oświadczył, iż uw ażać należy za obel­
gę ze strony Ligi Narodów tw ierdzenie, 
iż nie pojmuje stanowiska japońskiego 
w spraw ie Mandżurji, mimo w ielokrot­
nych wyjaśnień ze strony Japonji. Nie 
może być mowy o kompromisie w tej 
sprawie, albowiem Japonja jest p rze­
konana, iż istnienie państwa Mandżurji

jest zasadniczą podstaw ą pokoju na D a­
lekim Wschodzie.

*  A.
Mimo kategorycznych zaprzeczeń ze 

strony japońskiej, źródła chińskie pod­
trzymują w dalszym ciągu tw ierdzenia 
o rozpoczęciu przez wojska japońskie 
w alk na terenie prowincji Dżehol.

•■w **

Sprawa umów zbiorowych w roloictwie
Akcja ziemian przeciw robotnikom. Z w ołanie  Nadzwyczajnej Komisji Rozjemczej

W dniu 7 b. m. pod przewodnictwem  
Okręgowego Inspektora P racy  inż. 
Swieżawskiego w Toruniu, przy udziale 
Inspektorów  Pracy: dr. Mroczkowskie­
go z Poznania i Obwodowego Inspekto­
ra Pracy p. Wróblewskiego z Torunia 
odbyła się konferencja w sprawie zawar 
cia umowy polubownej dla robotników  
rolnych na rok gospodarczy 1933-34 na 
terenie województw Pomorskiego i Po­
znańskiego.

Konferencja trw ała od' godz. 13 do 
20 i zakończyła się niepowodzeniem,— 
tak  samo jak pierw sza konferencja, — 
któ ra  odbyła się w grudniu ub. roku. 
Obszarnicy stoją na stanow isku obniżki 
płac, Związki robotnicze stoją na stano­
wisku utrzymania dotychczaaowych płac 
zarobkowych.

Si

Na dzień 28 lutego zostało w yznaczo­
ne posiedzenie Nadzwyczajnej Komisji 
Rozjemczej dla ustalenia warunków  
pracy i płacy na rpk gospodarczy 1933- 
34. Ja k  wiadomo, polubowne układy po 
uzgodnieniu warunków  wynagrodzenia 
w dniu 20 grudnia ub. r. zostały zerw a­
ne przez przedstaw icieli Związku Zie­
mian pod pretekstem  przem ówienia p. 
prem jera Prystora. M inister Opieki Spo 
lecznej w ydał rozporządzenie w dniu 8 
b. m. w myśl ustaw y z dnia 18 lipca r. 
1924 o powołaniu Nadzwyczajnej Ko­
misji Rozjemczej.

* ##
O /nasowych zwalnianiach robotni­

ków rolnych pisaliśmy już. Rzeczą wiel

rych okresach życia? Czy taki był p ro ­
gram ?

Minister: Życie w  tych w arunkach,
w których płynęło, według mnie dawało 
tak ie  właśnie dyrektywy.

Prezes: A więc, pan wprow adził do
swego resortu  ten p ierw iastek (monar- 
chistyczny), k tóry  może nie zgadzać się 
z praw orządnością?

Minister: Zdawało mi się, że te dwie 
zasady powinny się łączyć.

Prezes przystępuje do sprawy posłów 
socjalistycznych I Dumy, którzy — jak 
wiadomo — zostali wydani sądom i ze­
słani na Sybir..

Rodziczew, obecny na Komisji (zna­
ny działacz postępowy) zapytuje mini­
stra, czy wiadomo, mu o tern, iż pre- 
mjer Stołypin oświadczył krótko: —
„wiem, że partja  ta  (Socjalna dem okra­
cja) jest niebezpieczna dla państw a, te 
zaś okoliczności, w ktÓTych posłowie 
winni być przekazani sądowi, są rze­
czą Szczegłowitowa". Jak i był pana 
stosunek do tego procesu? Chyba pan 
wie, że popełniono bezpraw ie, że doku­
menty zostały dostarczone sądom przez 
agenta ocbranki?

Czy pan wie, że tym prow okatorem

była niejaka Szornikowa?
Minister: Nie pamiętam.
Rodziczew: Skoro naruszono Ustawy 

Zasadnicze, dlaczego pan pozostał mi­
nistrem  w gabinecie Stołypina i w dal­
szym ciągu łam ał praw o?

Minister: (milczy).
Rodziczew: A jaki był stosunek pa­

na do ośw iadczenia Stołypina, że na 
leży złam ać zasadę nieusuwalności sę­
dziów. Stołypin mówił, że należy: „roz­
sunąć ram y nieusuwalności".

Minister: Pamiętam, że podobne zda­
nie istotnie było wypowiedziane, ale 
być może trochę odmiennej redakcji...

Prezes: Czy były wyjątki w stosow a­
niu zasady nieusuw alności?

Minister: Prawdopodobnie niektóre 
wyjątkowe wypadki wysuwały koniecz­
ność pewnego nacisku z mojej strony 
przy zmianie służbowego stanowiska 
tych czy innych sędziów.

Prezes: Ale jak' się to wiążę z zasadą 
nieusuw alności? Jeśli bowiem dopuścić 
„niektóre w ypadki", to przecież jeden 
Bóg wie, ile będzie takich wypadków.

Minister: N aturalnie, to grunt bardzo 
śliski... Ale okoliczności zmuszały. Mu­
siałem  mimowoli.

ce charakterystyczną jest, że w tych 
powiatach, gdzie robotnicy rolni stoją 
na stanow isku uczciwem i odmawiają 
zgody na podpisanie indywidualnych 
w arunków  wynagrodzenia — otrzym ali 
oni m asowe zwolnienia z pracy. Oddział 
K utnowski Związku Zaw. Rob. Rolnych 
komunikuj® nam  po przeprow adzeniu 
ścisłej rejestracji, iż wydalono: 78 rze­
mieślników, 728 ordynarjuszy, 223 ko­
morników, 1567 robotników rolnych i 5 
gajowych, razem  1971 rodzin. Stanowi 
to 5120 osób.

Z liczby wydalonych ordynarjuszy 
zwolniono 25, którzy przepracowali na 
dobro danego gospodarstw a 25 lat. Nie 
ugodzonych na nowy rok gospodarczy 
znajduje się jeszcze 70 procent.

Prezes: A więc przyznaje Pan, że nie 
działał Pan według ustaw y z 1864 roku, 
lecz wedle potrzeby?

! Minister: Tak, przyznaję, że były po 
! szczególne wypadki, w których, że tak 

powiem — starałem się oddziaływać na 
sędziów, by stosowali się... to przyzna­
ję-

Czytelnik chyba przyzna, że te  odpo­
wiedzi Szczegłowitowa, podyktow ane 
cynizmem, czy strachem , są ciekaw e i 
charakterystyczne... Ale dalszy ciąg 
badania jest niemniej ciekawy. O dkła­
damy go do innej pracy.

*  *
*

Tak zezn aw ał ca rsk i m in is te r S zcze  
g lo w ito w  p rz e d  rew o lu cy jn ą  K om i­
s ją , d rż ą c  ze s trach u . C złow iek, k tó ­
ry  zn iszczy ł są d y  i p r a w o r z ą d n o ś ć  w 
k ra ju , w reszcie  sam  s ta n ą ł p rz e d  s ą ­
dem  rew olucji. P o w ołu je  się  na  to, 
że  d z ia ła ł w  zam ia rze  obrony  p o  " 
s ta w  m onarch istycznego  u s tro ju . A le  
n ik t n ie  o k a z a ł się —  faktycznie 
tak im  w rogiem  tego  u s tro ju , m szczą ­
cym  jego autorytet i jego p o dstaw y , 
ja k  w łaśn ie  n a jw ie rn ie jsz y  m in is te r 
sam o d z ie rżaw ia , m in is te r „ sp ra w ie d ­
liw ości" S zczeg ło w ito w .

Doroczna Okrąg. Konferencja 
P. P. S. w W arszawie

Doroczna Okręgowa Konferencja P. 
P. S. m. Warszawy — odbędzie się dn. 
U  i 12 lutego b. r. w sali konferencyj­
nej ZZK., ul. Czerwonego Krzyża 20. — 
P o c z ą te k  konferencji 11 b. m. o godz. 
5.30 popoł.

Porządek dzienny konferencji: 1) Za 
gajenie i wybór prezydjum, 2) S praw o­
zdanie polityczne, 3) Sprawozdanie or­
ganizacyjne, 4) W ybór W. O, K. R-u P- 
P. S.

Egzekutywa V/.O.K.R. PPS.

Strajk na kopalni „Baśka"
Od szeregu dni trw a w dalszym C i ą ­

gu strajk na kopalni „Baśka" (Zagłę­
bie Dąbrowskie) z powodu niewypiaca- 
n:a robotnikom  zarobków.

W Zagłębiu Dąbrowskiem
Krążą pogłoski, że Zarząd Tow. „Sa­

turn" nosi się z zamiarem zamknięcia 
jednej z dwuch kopalń: „Saturna" lub 
„Jowisza .

W czw artek zostały częściowo uru­
chomione nieczynne od kilku miesięcy 
zakłady włókiennicze w Zawierciu 
Tow. Akc. „Zawiercie".

Rekord szybkości
Lotnik angielski Mollison pobił w 

swym przelocie przez A tlan tyk  połud­
niowy rekord  szybkości lotu, ustanowio 
ny niedawno przez „Arc en Ciel", w y­
noszący 4 ‘ pół dnia. Mollison przebył 
tę samą drogę w trzech dniach 10 go­
dzinach i 18 m inutach.



Str. 2 „ROBOTNIK1*, sobota, 11 lutego 1933 r. N r.

„Satrapja” p. Loreta
Z POSIEDZEŃ KOMISJI BUDŻETO­
WEJ SENATU. TOW. D. KŁUSZYŃ- 
SKA O STOSUNKACH W ROLNICT­

WIE I W LEŚNICTWIE.
Na posiedzeniu senaokiej Komisji Bud­

żetowej, na której omawiano budżet Min. 
Rolnictwa i Reform Rolnych tow. M uszyń­
ska stwierdziła, że wszystkie ustawy, wnie­
sione przez Rząd w sprawie pomocy dla 
rolnictwa, okazały się albo spóźnione, albo 
niecelowe.

Mówczyni nie spodziewa się żadnych 
zmian w położeniu ludności wiejskiej, sko­
ro interes 19 tysięcy obszarników, którzy 
zresztą są nie do uratowania, Rząd wysuwa 
na pierwszy plan.

Sprawa umowy zbiorowej dla robotni­
ków rolnych jest najlepszym dowodem, ile 
wagi Rząd przywiązuje do tego zagadnienia

Tow. sen. Muszyńska, zwraca uwagę na 
stosunki panujące w satrapji p. Loreta, na­
czelnego dyrektora lasów państwowych, — 
Działalność ta nietylko godzi w podstawo­
we prawo do życia i pracy robotników za­
jętych w leśnictwie: tak małorolnych, jak 
bezrolnych, ale jest również działalnością 
niesłychanie szkodliwą z punktu widzenia 
państwowego na tym terenie, zamieszkałym 
przez ludność o narodowości mieszanej. 
Gdyby administracja lasów państwowych 
gospodarowała racjonalnie, nie zaszłaby po 
tTzeba ciągnięcia zysków z głodowych, bo 
kiilkudziesięciu-groszowrych, zarobków 'r o ­
botniczych.

Administracja ta opiera swoją - władzę 
na pomocy policji.

Min. Ludkiewicz, odpowiadając na prze­
mówienia senatorów, zaznaczył, że polityka 
gospodarcza w Polsce nie była dotychczas 
„pro - rolnicza", chociaż 75 procent ludno­
ści jest ludnością wiejską.

Nawiązując do stosunków w Białowieży, 
w odpowiedzi tow. Muszyńskiej, min. Lud­
kiewicz wyraził ubolewanie, że sprawy tak 
się zaogniły, według niego, musi zajść po­
prawa; dla robotników będą wybudowane 
specjalne baraki na pomieszczenie, podkre­
śla jednakże, że w puszczy białowieskiej 
mieszka duży procent ludności napływowej, 
bardzo niepewnej, której nie można zali­
czyć do klasy pracującej.

Przedstawiciele wielkiej własności nie­
chętnie słuchali, uwag tow. Muszyńskiej o 
stosunkach, panujących w ich majątkach i 
ustosunkowaniu się obszarników do służby 
folwarcznej.

JUŻ W  NIEDZIELĘ
dn, 12 b. m. w  sali bufetowej ZZK., ul. 
Czerw onego Krzyża 20 odbędzie się

W esoła taócówka Z. N. M. S.,
na której akadem icy - socjaliści spo­
dziew ają się w idzieć w szystkich swych 
sym patyków  i przyjaciół.

Zbuntowany krążownik 
holenderski skapitulował

Z A m sterdam u donoszą, że holender­
skie ministerjum obrony kraju o trzym a­
ło dziś rano urzędow e _ potw ierdzenie 
wiadomości o zlikwidowaniu buntu za­
łogi „De Zeyen Proyincien". Podczas 
akcji nie odbyło się bez ofiar. Bomba, 
rzucona na pokład  okrętu, zabiła 18 
m arynarzy i ran iła  25. W śród rannych 
znajduje się rów nież jeden oficer. Za­
bitych pochowano na jednej z w ysepek, 
położonych w  pobliżu miejsca akcji u 
wylotu prbesm yku Sudajskiego. Śledz­
two, przeprow adzone przez dowództwo 
m arynarki wojennej, w ykazało, że pod­
żegaczami do buntu było 2-ch m aryna­
rzy europejskich.

W edług wiadomości, nadchodzących 
z Batawji wrzenie wśród marynarzy nie 
ustaje. W czoraj zbuntow ała się część 
załogi „De Zeven Proyincien11 k tó ra  po­
została  na lądzie razem  z dowództwem  
okrętu . M arynarze europejscy odmówili 
spełnienia w ydanych im rozkazów. Zbun 
tow anych m arynarzy aresztow ano. 
Część załogi, złożoną z tubylców, roz­
lokowano pom iędzy inne załogi.

Stefan  K opcińsK i

Walka o jutro oświaty w Polsce
Mewę tow. St, Kopcińskiego, wypowie­

dzianą w Komisji Budżetowej Senatu, a 
poświęconą zagadnieniom oświatowym Pol 
ski, najbardziej podstawowym, — podaje­
my w dokładnem streszczeniu w postaci 
osobnego artykułu. Red.
W  Polsce słyszy się  i czyta ciągle o 

reform ie szkolnej; pisze się o niej w p ra  
sie codziennej, wygłasza się odczyty, 
rządow a p rasa  specjalna przepełniona 
jest artykułam i w  tym kierunku, rozno­
si o niej codziennie wiadomości radjo. 
T rzeba przyznać, że propaganda refo r­
my jest prow adzona z nadzw yczajną e- 
nerją i umiejętnością.

Przenieśm y się jednak od tej p ro p a­
gandy do szarej rzeczywistości. Ną ży­
ciu szkolnym odbijają się dw a zjawiska, 
których jesteśm y św iadkam i —  kryzys 
ekamomiczny i  zwiększona liczba dzieci 
w wieku szkolnym. Dziecko przychodzi 
do szkoły głodne, źle odziane, często 
bez książki i kajetu ; głód nie pozw ala 
m u norm alnie pracow ać, b rak odz eży 
— norm alnie uczęszczać do szkoły, — 
b rak  pom ocy naukow ych — czyni dla 
niego niedostępnym  to, co mu się w 
szkole podaje. W szystko to  wymaga 
wzmożonej opieki ze strony wychowaw 
cy, k tó ry  pow inien w obecnych w arun­
kach nie tylko uczyć i wychowywać, a- 
le  w nikać w  w arunki społeczne sw o'ch 
wychowanków. D latego też liczba dzie­
ci stanow i now y ciężar, spadający na 
wicza na przeszło 400 tysięcy znakom i­
cie się pow iększa przez te  rzesze, k tó ­
re  nie mogą regularnie uczęszczać tfo 
szkoły i skutecznie korzystać z nauki i 
pozostaną p ó łan a lfab e tam i. W arunki 
społeczne, w  których żyjemy pow iększa 
ją liczbę dzieci t. zw. trudnych do pro­
wadzenia, a więc dzieci kradnących,— 
kłam iących, oszukujących i t. d. W iemy 
przecież, że w  rodzinach bezrobotnych 
dzieci te, pow iedzm y szczerze, muszą 
być używane do zdobycia czegoś dla 
podtrzym ania życia. T a kategorja cfz'e- 
ci stanow i now y ciężar, spadający na 
bark i nauczycielstw a. T rzeba przyznać, 
że  nauczycielstw o w  w arunkach, w  
których pracuje spełnia swoje obowiąz 
k i niejednokrotnie z dużą dozą sam o­
zaparcia, ale o  spełnieniu tego, czego 
od nich chwila wym aga nie może być 
mowy; n ie  może się na jakie tak ie  in­
dyw idualne po trak tow anie  dzieci zdo­
być nauczyciel przy przepełnieniu klas, 
jak to  stw ierdził przed chw ilą p. prezes 
Związku N auczycielstw a Nowak —  do

60-ciorga dzieci przeciętnie, a niejeańo j me tendencje m a d ek re t o zm ianie sto ­
krotnie do 100 — , przy przeciążeniu 
p racą szkolną, przy zmniejszeniu liczby 
godzin nauki przy  narzucaniu mu obo­
wiązków  pozaszkolnych przez rządzącą 
grupę, A jaki może być stan psychiczny 
nauczyciela w chwili obecnej? Uposażę 
nie m u zmniejszono, żyje zaś w ciągłej 
niepew ności o swój los. może być p rze­
niesiony, zwolniony, zem erytowany. O 
rugach szkolnych nie będę mówił, mo­
gą pow iedzieć panowie, że to już nud­
ne, a jednak jest to  stw ierdzone fak ta ­
mi, że wspomnę choćby jeden przy­
kład, z ostatn .ego roku, przeniesienia 
grupy nauczycieli z  okręgu lubelskiego, 
z pow odów  oczywiście politycznych, a 
m iędzy nimi byli ludzie niezm iernie po­
żyteczni w  środowisku, w  k tórem  p ra ­
cowali. P an  m inister Jędrzejewicz nie­
jednokrotnie w yrażał swoje zaufanie dla 
nauczycielstw a, co mu jednak nie p rze­
szkodziło zmienić w drodze dekre tu  prag 
m atykę służbową dla nauczycieli, na 
niekorzyść tych ostatnich. Nauczyciel­
stwo zrzeszone w  Z. N. P„ n a  ostatnim  
zjeździe oklaskiw ało  p. m inistra za u- 
stęp  m ow y zapow iadający dalsze dele 
gowanie nauczycieli, którzyby nie szli 
w  myśl obozu rządzącego, sądzili p raw ­
dopodobnie, że to nie o nich chodzi ty l­
ko o tych innych, bo oni są przecież w  
Związku praw ow iernym , ale nie o okla­
skujących chodzi, tak tyka  m inisterstw a 
zm ierza ku  temu, aby drogą odpow ied­
nich przepisów  trzym ać nauczycielstw o 
w ciągłym strachu, a przez to w ślepem 
posłuszeństw ie. Czy w  tych w arunkach 
m oralnych pracujące nauczycielstw o mo 
że sprostać tym zadaniom, k tóre  na nie 
w kłada chwila b ieżąca? N aw et, p racu­
jąc w spokoju nie mogłoby tem u podo­
łać, a cóż dopiero w w arunkach ciągłe­
go zdenerw ow ania i niepewności.

W szystkie poczynania M inisterjum 
Oświaty, są kierow ane jednem zada­
niem, k tó re  sobie Wytknęło i w  które  
jest zapatrzone; jest niem „wychowanie 
państwowe11. Z tego źródła pochodzi o- 
sta tn ie  ustaw odaw stw o. W  ustaw ie o 
ustroju szkolnictwa pan  m in ister zabez 
piecza sobie pełnom ocnictw a d la sie- I 
bie, ustawa o szkołach prywatnych po­
zw ala w ładzom  szkolnym na całkow itą 
ingerencję w  tę dziedzinę, d ek re t zm ie­
niający pragm atykę służbow ą nauczy­
cielstw a m a na  celu ograniczenie swo-

sunków  służbowych szkół wyższych, 
jest jednocześnie oczyszczeniem  pola 
dla działania nowej ustawy o szkołach  
akademickich, będącej dalszym ciągiem 
wymienionego ustaw odaw stw a. W resz­
cie zabezpiecza ostatn ie ustaw odaw st­
wo p. m inistrow i „praw o łaski" dla 

i studentów  skazanych w spraw ach dy- 
; scyplinarnych, o raz przem ożny wpływ  
j na rozdział stypendjów  dla młodzieży 
| akadem ickiej. Każdy rozum ie jaką to 

zabezpiecza możność wpływu, a po­
wiedzmy szczerze, presji na tę mło­
dzież.

W szystko, co pow iedziałem , w skazu­
je na  jasną, zdecydow aną linję M ini­
sterjum  w kierunku przeprow adzenia 
swych zam iarów  wychowawczych. W y 
chow anie państw ow e określił pan  m-.ip- 
ste r hasłem : „najwyższem dobrem  jest 
dobro państw a" i sam odpow iedział kto 
decyduje o tem  co należy uznać za do­
bro Państw a; oczywiście pow iada p. 
m inister —  Rząd. Boć przecież m ów ip , 
m inister — Rząd jest odpow iedzialny 
przed Sejmem i Prezyedntem . „Odpo­
wiedzialność" przed Sejmem doskonale 
znamy, a ja się pytam , czy w łaśnie ca­
ła  odpowiedzialność nie streszcza się 
do odpowiedzialności przed jednym z 
ministrów zasiadających w gabinecie.

P atrząc  na  p racę p. m inistra, musimy 
przyznać, że pracuje z ca łą  energją, a- 
le pracuje dla systemu politycznego, — 
k tórego jest wyznawcą. Precyzyjnie o- 
kreślić len system  może jest trudno, je­
żeli dla uproszczenia nazwalibyśm y go 
„faszyzmem polskim " — to n iew ątpli­
wie w  rozwoju tego „faszyzmu" imię 
p. m inistra będzie zapisane złotem i 
zgłoskam i, ale jak zapisze h istorja o- 
kres panow ania tego system u w Polsce 
— to jest spraw a inna. W ychowanie, o 
którem  mówiłem, pewno, że może od­
działać chwilowo n a  pew ne grupy m ło­
dzieży, ale czy panow ie sądzą, że w 
tym  okresie rozwoju ludzkości, w  jakim 
żyjemy, można skrępow ać w  człow ieku 
wolność, m ożna zniszczyć tę  m iarę gdo- 
ności do jakiej on, na najniższym szcze­
blu społecznym naw et, doszedł?  To 
jest złudzenie. W iem, że nikogo z w ięk 
szóści komisji nie przekonam . Jesteśm y 
zdecydow anym i przeciw nikam i poglą­
dów  panów  — pozostaje nam jedynie 
niezłomna walka —  sędzią będzie przy-

Do Komisariatu Rządu
W  „Dodatku Nadzwyczajnym z R obo­

tn ika" z dnia 7 lutego b r. podając 
spraw ozdanie z pierwszej części rozp ra­
wy więźniów brzeskich przed Sądem 
Apelacyjnym  napisaliśmy:

„W  kuluarach Sądu uderza w ielka 
ilość policji. Pluton policji z karab ina­
mi w kozłach biwakuje na podw órzu 
sądu".

D odatek nasz nie został skonfiskow a­
ny.

Otrzymaliśmy jednakże tego samego 
dnia „Sprostow anie Urzędow e" Komi- 
sarjatu  Rządu na W arszaw ę, k tó re  za­
mieściliśmy w num erze „R obotnika" z 
dnia 8 lutego b. r. W  sprostow aniu tem  
czytamy:

„N iepraw dą jest, jakoby podczas roz­
praw y w  W arszawskim  Sądzie A pela­
cyjnym w dniu 7 b. m. znajdow ała się w  
kuluarach w ielka liczba policji, a na 
dziedzińcu biw akow ał pluton z k a rab i­
nami w  kozłach, natom iast p raw dą jest, 
że podczas rozpraw y apelacyjnej b. w ię 
źniów brzeskich w  gmachu Sądu znaj­
dow ała się norm alna ilość policji".

W obec tego zestaw ienia, i w  imię 
„dobrych obyczajów", żądam, jako r e ­
dak to r odpow iedzialny „R obotnika", 
pociągnięcia mnie do odpowiedzialności 
sądowej dla w yjaśnienia kw estji w pro­
w adzenia w  b łąd  opinji publicznej.

Stanisław Niemyski.
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body działania i utrzymania w  ślepem I szłość, która, wierzę w to mocno, sta- 
posłuszeństwie tego ostatniego. Te sa- j nie po naszej stronie.

Zasiłki ZU.P.U.
Dziewięć czy sz e ść  m ies ięcy?

Decyzja kom isarza rządow ego w  Z. U, 
P. U. warszawskim , p. Nakoniecznikofia, 
przesądziła kw estję skrócenia okresu za 
siłkowego dla bezrobotnych pracow ni­
ków  umysłowych z 9 do 6 m iesięcy. 
P ow stała jednak kw estja co do 9-mie- 
sięcznego okresu zasiłkowego dla tych 
bezrobotnych, k tórym  upraw nienie ta* 
kie przysługiw ało przed uprawomocnię* 
niem  się powyższego zarządzenia komi- 
sarza rządowego w ZUPU.

Obecnie — jak  się dowiaduje agencja 
Press — dyrekcja ZUPU w  W arszaw ie 
w ystąpiła do M inisterjum  Opieki Społe­
cznej, jako w ładzy nadzorczej z w nios­
kiem, proponującym  utrzym anie okresu 
9 miesięcy w ypłacania zasiłków  tym bez 
robotnym  pracow nikom  umysłowym, 
którzy mieli takie uprawnienia przed da­
tą 3 lutego.

KAROL IRZYKOWSKI ?

BENJAMINEK
RZECZ O BOYU - ŻELEŃSKIM.

WARSZAWA — 1933 R. 
Nakładem Księgarni F. Hoesicka.

Działalność p. Michałowskiego
Budżet Min. Sprawiedliwości i dalsza dyskusja nad nim.
W czorajsze przedpołudniowe posiedzenie Sejmu

Obłęd religijny
Z m iejscowości Stelp na Pomorzu do­

noszą o sensacyjnym w ypadku obłędu 
n a  tle religijnem. Pew na w dow a p o sta ­
now iła swego 13-to letniego syna zło­
żyć w ofierze całopalnej Bogu. O za­
m iarze swym doniosła kierow nikow i 
szkoły powszechnej, do której syn jej 
uczęszcza. Zawiadom iona o tym zam ia­
rze policja udała się do m ieszkania wdo 
wy. Znalazłszy tfrzwi zam knięte polician 
ci wyważyli je i w targnęli do w nętrza. 
K obieta rozw ścieczona obrzucać ich za 
częła doniczkami, talerzam i i t. p. Cho­
rą umysłowo zdołano obezw ładnić do­
piero po rzuceniu kilku g ranatów  z ga­
zami łzaw  ącemi. Nieszczęśliwego chłop 
ca, k tó ry  leżał skrępow any na łożu, u- 
wolniono z w ięzów i odesłano do za­
kładu wychowawczego. M atkę um iesz­
czono w zakładzie dla obłąkanych.

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI.
Wczoraj od rana Sejm kontynuował dys­

kusję nad budżetem Min. Sprawiedliwości. 
Pierwszy w dyskusji zabrał głos pos. W. 
7 rąmpczyński.

MOWA POS. TRĄMPCZYNSKIEGO,
Mówca na wstępie składa hołd pamięci 

zmarłego prezesa Sądu Apelacyjnego Dut­
kiewicza, który postępowaniem swojem za­
skarbił sobie ogólny szacunek. Był to czło­
wiek nawskroś uczciwy i niezdolny do wy­
rządzenia komukolwiek krzywdy W dzi­
siejszych czasach elastycznych sumień jest 
to najwyższa pochwała, jaką można oddać 
Zmarłemu.

Gdy zastanawiałem się — powiada pos. 
Trąmpczyński — nad „czystką" urządzoną 
przez p. Michałowskiego w sądownictwie, 
wpadła mi w ręce deklaracja ideowa „Zwią 
zku Orła Białego", nie podpisana wpraw­
dzie przez nikogo, ale z treści wynika, że 
zredagowana przez koła dziś rządzące. Ha­
siem tej sławetnej deklaracji jest dcspotja 
„demokratyczna", a program jej opiera się 
na jakiejś zawiłej ideologji, a właściwie 
frazeologii państwowej, odpisanej od Lenina. 
Wczorajsza bolszewicka mowa p. Ducha u. 
twierdziła mnie w tem przekonaniu. Pro­
gram ten rozpoczęto wykonywać od odcin­
ka względnie podrzędnego, od skasowania 
wspólnego sądu apelacyjnego w sprawach 
dyscyplinarnych urzędników, a to w tym 
celu, żeby każdy urzędnik wiedział, że mu­
si być bezwzględnym służką ministra.

Że wolność zgromadzeń, stowarzyszeń i 
prasy jest parodją, to wiadomo Policji u- 
żywa się nietylko do szpiegowania, ale i do 
wywierania bezprzykładnego nacisku przy 
wyborach. Deklaracja w par. 11 mówi, że 
powinno się dążyć do tego, żeby w Polsce 
powstały warunki sprzyjające wychowania 
,w naszym duchu nowego pokolenia obywa­
teli. nawet gdyby trzeba zastosować środki 
wyjątkowe". Widzimy te środki w próbie 
opanowania szkół i w zamachu na uniwer­
sytety, którego celem jest wychowywać słu­
żalców, w końcu w grojekcie ustawy samo­

rządowej, który chce zabić wszelką samo­
dzielność w narodzie. Dla takiego systemu 
niezależne sądy były solą w oku. Dlatego 
w ostatnim czteroleciu już dwukrotnie od­
była się „reorganizacja".

Pewien zwolennik Rządu, uzasadniając 
„czystkę" powiedział w Komisji budżeto­
wej: „Skąd p. Trąmpczyński wie, że powo­
dem usunięcia była opinja II Oddziału? 
Mógłby o tem wiedzieć, gdyby żył w zaży­
łości z ministrem sprawiedliwości. Mówił 
cn, że są kartoteki, skąd ta pewność? Jest 
to gołosłowne twierdzenie, a nawet znam 
wypadek, że decyzja wypadła wbrew woli i 
opinji naczelnika wydziału bezpieczeństwa. 
Na terenie Poznania czystka dała znakomi­
te wyniki". Więc w pierwszej części swe­
go kazania ten pan zaprzecza, że wogóle 
wydział bezpieczeństwa nie miał z tem nic 
do czynienia, a w drugiej sam oświadcza, 
że w jednym wypadku ten wydział jednak 
nie zwyciężył.

Zapewnienie p. ministra, że sędziom za­
kazał wszelkiej politycznej działalności, nie 
zgadza się z rzeczywistością. Bardzo nie­
dawno pułkownik, świeżo mianowany pre­
zesem Sądu Apelacyjnego Lwowskiego, zu­
pełnie otwarcie śmiał zalecić młodym praw 
nikom wstępowanie do B. B. i aktywną dzia 
łalność. Powinno być śledztwo w tej spra­
wie. Takiego indywiduum nie powinno się 
ścierpieć (Wielka wrzawa na ławach BB-, 
różne okrzyki p. Wagnera). P- prezes Zie­
liński usunął wszystkich aplikantów naro­
dowców, a gdy prezes związku aplikantów 
zapytał o powody, p. Zieliński odpowie­
dział, że nie będzie tolerował w sądowni­
ctwie ludzi niehonorowych, ponieważ kor­
poranci i młodzież wszechpolska są anty- 
państwowcami. (Wrzawa na lawach BB. 
Głosy: „bardzo słusznie". Marszałek po 
kilkakrotnem upomnienia wzywa p. Burdę 
do porządku z zapisaniem do protokułu. O- 
klaskl na ławach opozycji). Rząd pruski bar 
dzo nas nienawidził, a jednak nie śmiał od. 
mówić Polakom możliwości kształcenia się. 
Minister Pieracki zaś stwierdził, że gwa­

rantuje równe korzystanie z praw obywa­
telskich.

P. Michałowski był nieraz nieostrożny w 
oświadczeniach swoich i np. jako prokura­
tor sprawy brzeskiej w wywiadzie powie­
dział, że warunki więzienne w Brześciu nie 
mogły wywołać najmniejszych zastrzeżeń z 
punktu widzenia przepisów więziennych i 
odpowiadają wszelkim wymogom. Niestety, 
w Polsce nie możnaby zastosować tego zwy 
czaju, który jest w Jugosławii, że Minister­
jum Sprawiedliwości nazywają Ministerjum 
Prawdy.

Skandalicznem łamaniem Konstytucji jest 
także samowolne dobieranie sędziów w ko­
legiach zasiadających do procesów polity­
cznych. Cybichowski objaśnia art 98 Kon 
stytuoji, w ten sposób, że sądy tworzone 
w takich wypadkach ad hoc są niedopusz­
czalne. Mimo to według rozporządzenia z 
1928 r. u nas wyroki wydane przez takie 
sądy nie podlegają kasacji.

Mówca opowiada proces prasowy redak­
tora Małychy w sprawie brzeskiej, kiedy 
nie chciano przesłuchać więźniów brzeskich 
jako świadków. O tej rozprawie, która się 
toczy, mówca narazie nic nie powie, zazna­
cza jednak, że mylne jest twierdzenie refe­
renta tego budżetu, wypowiedziane w ko­
misji budżetowej, jakoby wyroków sądo­
wych nie było wolno krytykować. Ta teza 
jest wymysłem prawników galicyjskich, któ 
rzy mieszają dwa pojęcia.

Dla Ministerjum Sprawiedliwości Konsty­
tucja nie istnieje. Swoje zarzuty wytaczam 
nie dlatego, żebym przypuszczał, że system 
może się zmienić wskutek perswazji, ale 
aby uprzytomnić społeczeństwu, w jakie to 
ręce rządy się dostały (Oklaski).

MOWA POS. KRYSY (KI. Lud.).
Mówca domaga się autorytatywnego o. 

świadczenia Ministerjum, czy według o- 
pioji urzędowej zmiana funkcjonalna sę­
dziów wystarcza dla zawieszenią nieusuwat 
ności? W społeczeństwie obniżono wiarę 
w obiektywizm i sprawiedliwość sądów, 
zwłaszcza w stosunku do chłopów. J a k  sa­

mo pomniejszony został prestiż urzędu pro­
kuratorskiego.
MOWA POS. ZAHAJKIEWICZA (KL Ukr.).

Kryzys nie ominął także dziedziny prawa 
i wymiaru sprawiedliwości, gdzie jest spe­
cjalnie groźny. Prawo stało się fikcją, na­
ciąganą do potrzeb rządu i panującej oli­
garchii. W stosunku do Ukraińców polity­
ka eksterminacyjna stosowana jest także w, 
tej dziedzinie. Usunięto niemal ostatnich 
sędziów ukraińskich. Nikt nie uwierzy, aby] 
usuwalność sędziów była zgodna z Konsty- 
tuoją. Był to polityczny dobór według 
wskazówek organów wywiadowczych.

Przechodząc do tragedji Biłasa ł Da- 
nylyszyna, m ówca podkreśla, te  i Pola" 
cy, k tórzy  słuchali obrony oskorionych, 
patrzyli na nich, jak na bohaterów . Mi­
n ister Sprawiedliwości przyznał na ko­
misji, że niekiedy naw et w brew  w nios­
kom sądów  doradza p. Prezydentow i 
odrzucanie próśb o ułaskaw ienie. Za 
śmierć Biłasa i Danyłyszyna opinja n- 
kraińska czyni leż  odpowiedzialnym p. 
ministra. Wyrokiem tym uniemożliwio­
no jednocześnie wykrycie istotnej pra­
wdy i to był właśnie „trick11 polityczny. 
M ówca kreśli analogję m iędzy tą  sp ra ­
wą, a spraw ą Jaroszyńskiego, Ryla i in.* 
k tórzy  w swoim czasie dokonali w  W ar 
szawie zamachu na ks. K onstantego w  
1863 r. W obec niepełnoletności oskar­
żonych opinja polska spodziew ała się 
w ów czas ułaskaw ienia skazanych, zw ła 
szcza, że motywy ich czynu były poli­
tyczne i ideowe. Skazanych jednak po­
wieszono, Te szubienice poderw ały 
wówczas wpływy tak  zw. „białych", a. 
wzmogły wpływ y „czerw onych". O- 
pinja ukraińska równ eż oczekiw ała u- 
łaskaw ienia Biłasa i Danyłyszyna.

* *
*

Następnie przemawiał po«, Paschalski, 
dalej pos. Rosenberg (fr. kom.) poczem pos, 
łłutlen - Czapski referował budżet Monopo­
li.
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W ielK a b u rza  
w małym Światku

W św iatku „sanacyjnym" W ilna wre 
cała burza; „sanacyjny" prezydent mia­
sta dr. Maleszewski nie wziął demon­
stracyjnie, jak zapew nia „Kurjer Wileń­
ski", udziału w uroczystym pożegnaniu 
wojewody Beczkowicza. „Kurjer Wileń­
ski" przem aw ia tonem  groźnym i suro­
wym:

„...jest to doprawdy wypadek bez 
precedensu..."

Czy jednak dr. M aleszewski nie po­
stąpił właśnie tak, jak postąpić był po­
w inien? Jest rzeczą wiadomą powszech­
nie w Wilnie, że o „spław ienie" woj. 
Beczkowicza zabiegały bardzo usilnie 
akurat.... pew ne koła „sanacyjne". J e ­
żeli dr. Maleszewski z temi kołami się 
solidaryzował, to  pocóż miał później 
wylewać nieszczere łzy nad wyjazdem 
p. Beczkowicza? Postąpił ładniej, niż 
ci, k tórzy „łzy wylewali", a jednocześ­
nie ręce zacierali.

•  * 
*

Aliści spraw a na tym się nie skończy­
ła. Dr. Maleszewski ©dowiedział „Kur­
ierowi Wileńskiemu" ostrym  listem do 
red ak q i, takiej mniej - więcej treści, 
te  nikomu nic do tego, kogo p. Male­
szewski żegna a kogo nie żegna. Po­
nadto posłowie B. B. W, R. pp. Wędzia 
golski, Tyszkiewicz, Brokowski, Mackie 
wicz i inni (posłowie z okręgu wileńs­
kiego) ogłosili w konkurencyjnem  „Sło­
wie" wileńskim oświacHczenie dość 
gwałtowne, skierow ane przeciw ko „Kur 
jerowi Wileńskiemu". Redakcja „Sło­
wa" zapow iada od siebie przesilenie 
w... redakcji „Kurjera Wileńskiego".

A może „Kurjer" się zbuntuje, jak 
„Nowa Ziemia Lubelska"?

Wiln,

Na widowni międzynarodowej

Robotnicy pop’erajclt 
swoje pismo

TRÓJPRZYMIERZE FASZYZMU.
Przed kilku dniami, omawiając nie- 

bezp eczeństwo hitleryzm u dla państw  
europejskich, podkreśliliśmy, że mię­
dzy Niemcami, W ęgrami i W łochami 
łatw o doszłoby do sojuszu, gdyby me o- 
bawa przed m ocarstwam i.

Ale oto, jak donieśliśmy wczoraj, na 
posiedzeniu komisji zagranicznej Izby 
Deputowanych w Paryżu, jeden z po­
słów oświadczył, że istnieje tajny u- 
kład przym ierza zaczepno - odpornego 
między Niemcami, W ęgrami i W łochami 
datow any 7 sierpnia r. ub., a b. prem,jer 
H erriot dodał, że podejrzew a istnienie 
takiego układu.

O ile wiadomość ta  jest prawdziwa, 
znaczyłaby ona, że już Papen w yprze­
dził Hitlera w zbożnem dziele konsoli­
dowania faszyzmu w Euronie.

Z NIEMIEC HITLEROWSKICH.
O statnie dni rządów  Hitlera przynio 

sły fakty następujące:
Nowy zamach stanu. Rozwiązanie 

sejmu pruskiego (i innych krajów Rze­
szy) jest bezprawiem  ze strony Hinden- 
burga i rządu. Po pierwszym zamachu 
na rząd pruski w  dniu 20 lipca r. ub., 
T rybunał Rzeszy w Lipsku, rozpatrując 
skargę rządu pruskiego, w ydał orzecze 
nie, że prezydent Rzeszy nie ma praw a 
rozwiązać sejmów krajowych i udzielić 
dymisji rządom tych krajów, odpow ie­
dzialnych przed sejmami. T rybunał przy 
znał prem ierowi praw o m ianowania 
rządu kom isarskiego, ale nominacja ta 
nie usuwa rządu krajowego, którem u na 
dal przysługują praw a w ściśle określo­
nym zakresie Na mocy orzeczenia Try 
bunału rząd Brauna — Severinga po­
w rócił do urzędowania obok rządu ko­
misarskiego.

O rzeczene  Trybunału jest ostateczne 
i obowiązuje zarów no prezydenta jak 
rząd Rzeszy.

Tymczasem jeden i drugi przeszli do

porządku nad tern orzeczeniem, złożyli 
z urzędu prem jera Brauna i rozwiązali 
sejm pruski, który przedtem  większoś­
cią głosów pow ziął rezolucję przeciw  
rozwiązaniu.

Koniec wolności prasy. D ekret, ogra­
niczający wolność prasy i zgromadzeń, 
kładzie k res wolności prasy w Niem­
czech, umożliwia bowiem zaw eszcnia 
pisma na 5 miesięcy za... obrazę Hitle­
ra, czy jego ministrów, lub za rozpow ­
szechnianie „niepokojących" wieści.

Hitlerowcy sami. Do wyborów 5 m ar­
ca hitlerowcy idą z własną listą. P a ­
pen czyni s taran ia  o wspólny front re ­
akcji, ale o udział hitlerowców nie za­
biega, gdyż ci nie chcą słyszeć o tern. 
Hitlerowcy bow em , dorwawszy się wła 
dzy, spodziewają się, że będą mogli w 
wyborach odegrać się i na własne listy 
skup:ć tyle głosów, iż bez pomocy Hu- 
genberga i Papena zdobędą brakujące do 
większości m andaty. Czy to się im uda, 
pokaże 5 m arca. T aktyka hitlerowców 
budzi jednak duży niepokój wśród hu- 
genbergowców, których p rasą  bije na 
alarm  i przewiduje, że rozbicie praw icy 
doprowadzi do „najstraszliwszej k a ta ­
strofy" nacjonalizmu.

31 zabitych. W  ciągu 14 dni, od 25 
stycznia do 7 lutego, padło w w alkach 
pol tycznych 31 zabitych.

Krwi! Stahlhelm, będący czynnikiem 
względnie umiarkowanym pośród roz­
w ydrzenia hitlerowskiego, zażądał 
śmierci na znanego publicystę i pacyfi- 
się Helmutha v. Gerlacha za to, że ja­
koby wychw alał T rak ta t W ersalski. 
(Gerlach w ielokrotnie w ystępow ał prze 
ciw propagandzie rewizjon stycznej w 
Niemczech ze względu na jej szkodli­
wość dla samych Niemiec ' dla stosun­
ków polsko - niemieckich, ale T rak ta ­
tu W ersalskiego nie wychwalał.

KTO JEST AGRESOREM?
W Genewie trw ają w dalszym ciągu

obrady rozbrojeniowe. Czynna jest ko­
misja główna. Na porządku dziennym 
jest projekt rozbrojeniowy Francji, bro­
niony przez Paul-Boncoura. Jednym  z 
podstawowych punktów  tego projektu 
jest postulat bezpieczeństwa. Sensację 
wywołało w ystąp.cnie delegata polskie 
go Raczyńskiego, który oświadczył, że 
projekt francuski jest nierealny, że bez 
pieczeństw a nie da się uzyskać i że kon­
ferencję rozbrojeniową należy zam knąć 
„małą konwencją", uwzględniającą mo­
żliwe do przeprow adzenia rzeczy, jak 
zakaz wojny gazo.wcj i t. p. Poniew aż 
nie znamy dokładnie nowego stanow is­
ka rządu polskiego, powstrzymujemy 
się narazie od uwag.

Po dyskusji nad projektem  francus­
kim ma być opraoowany nowy projekt 
konwencji rozbrojeniowej przy udzialel 
Hendersona, Benesza i in, M, in. ma 
być ustalone pojęcie agresora, to zna­
czy napastnika w wojnie.

O tym agresorze w ypisano już w G e­
newie całe tom y przem ówień uczestni­
ków konferencji, zw łaszcza przygoto­
wawczej do konferencji rozbrojeniowej 
Im więcej mówiono ,na ten tem at, tem 
trudniejsze okazyw ało się zadanie.

Pojęcia agresora nie ustalono.
Teraz nagle jakby objawienie zeszło 

na obradujących. Z różnych stron aap ły  
wają definicje agresora i każda z nich 
twierdzi, że nic łatw iejszego jak okre­
ślić, kto jest agresorem .

W edle nowej konwencji agresorem  b ę ­
dzie państwo, k tó re  1) wypowie wojnę. 
2) bez wypowiedzenia wojny dokona 
napadu na obszar innego państw a, 3) 
bez pozwolenia innego państw a w ysa­
dzi wojska na jej terytorjum  i 4) bloku­
je wybrzeża lub porty innego pańs*wa. 
Żadne argumenty natury  politycznej, — 
gospodarczej, czy strategicznej nie u- 
sprawiedliw iają agresora.

Proces karny dążyć 
winien do ustalenia bezwzględnej i 
objektywnej prawdy, t. zw. prawdy  
materjalnej, w drodze wymiany wza­
jemnej argumentów i dowodów os- 
karżycielskich i obrończych. ”

Do chwili zrzeczenia się obrony 
przez oskarżonych, proces obfitował 
w liczne momenty prawne, które nie 
dla wszystkich naszych czytelników, 
były jasne i zrozumiałe. Dlatego też 
postanowiliśmy powtórnie przejść ca 
ły wstęp procesu i wyjaśnić go z pra­
wnego punktu widzenia.

Jeszcze przed rozprawą obrona 
pisemnie złożyła Sądowi Apelacyj­
nemu wniosek o wyłączenie sędziego 
Chodeckiego, który został wyzna­
czony do kompletu sądzącego. Wnio­
sek o wyłączenie opierał się na art. 
44 Kodeksu Postępowania Karnego 
(KPK), zgodnie z którym sąd wyłą­
cza sędziego na własne jego żądanie 
lub na wniosek strony, jeżeli pomię­
dzy nim a jedną ze stron zachodzi 
stosunek osobisty tego rodzaju, że 
mógłby wywołać wątpliwość, oo do 
jego bezstronności.

Jakiego rodzaju zaszedł stosunek 
osobisty pomiędzy sędzią Chadeckim 
a oskarżonymi w procesie brzeskim, 
jaki fakt wywołał wątpliwości, co do 
jego bezstronności? Oto w procesie 
redaktora Małychy w Toruniu sędzia 
Chadecki wydał i podpisał wyrok, w 
którym wyraził przekonanie, ie  no- 
łorycznem jest, iż zamknięcie oskar­
żonych w obecnym procesie w wię­
zieniu wojskowem w Brześciu i za­
stosowanie do nich ostrego regimu 
więziennego, wywołane było nie in­
stynktami sadystycznymi, lecz konie­
cznością państwową stłumienia przy­
gotowywanego przez nich zamachu 
stanu. A więc jeszcze przed proce­
sem brzeskim sędzia Chodecki usto­
sunkował się do oskarżonych zdecy­
dowanie nieprzychylnie. Bezstronność 
jego została zakwestionowana.

Sąd Apelacyjny w przeddzień roz-

Odcinek prawniczy
Proces brzeski w Sądzie Apelacyjnym

prawy oddalił wniosek obrony o wy­
łączenie sędziego Chodeckiego na po­
siedzeniu niejawnem.

Po rozpoczęciu rozprawy przewo­
dniczący zakomunikował powyższe 
postanowienie Sądu. Wobec tego o- 
brona ponowiła wniosek o wyłącze­
nie, przedstawiając Sądowi oryginał 
wyroku, w którym sędzia Chodecki 
użył powyżej cytowanych słów. 
Przedtem wyroku tego obrona nie 
posiadała i nie mogła go też dostar­
czyć sądowi. Na posiedzeniu niejaw­
nem sędzia Chodecki tłumaczył się, 
że nie przypomina sobie, czy  użył 
zwrotu nieprzychylnego dla oskarżo­
nych. Obecnie fakt ten został dowie­
dziony. A ponadto obrona wyjaśni­
ła, że stosunek sędziego Chodeckiego 
do sprawy brzeskiej ukształtował się 
nie na zasadzie danych, które ujaw­
nią się w tej sprawie, a tylko na wie­
ściach rzekomo notorycznych, o któ­
rych mowa w wyroku red. Małychy.

Zgodnie z art. 42 § 2 KPK. każda 
ze stron może zawiadomić sąd o przy 
czynie wyłączającej sędziego, a wów 
czas sąd z urzędu zastanawia się nad 
kweslją wyłączenia. Korzystając z 
tego uprawnienia, tow. Lieberman po­
stanowił podać do wiadomości Sądu, 
niezależnie od wniosku w sprawie 
sędziego Chodeckiego, inne fakta, któ 
re uzasadniają wyłączenie całego 
kompletu. Przewodniczący nie poz­
wolił tow. Liebermanowi skorzystać 
z powyższego uprawnienia. Tow. Lie­
berman odwołał się do Trybunału. 
Trybunał zatwierdził zarządzenie 
przewodniczącego, które stanowić bę 
dzie ważny powód do kasacji wyro­
ku sądu apelacyjnego.

Następnie przewodniczący ogłosił 
własne zarządzenie, na zasadzie któ 
rego nie poddał pod rozpoznanie są­
du ponownego wniosku o wyłączenie 
sędziego Chodeckiego, powołując się 
na art. 463 KPK., którego treść nie 
posiada związku z samem zarządze­
niem.

Od tego zarządzenia przewodni­
czącego obroua w atmosferze podnie 
cenią nie odwołała się do Trybunału. 
W wypadku odwołania się, przewo­
dniczący musiałby sam wniosek o wy 
łączenie, względnie kwestję rozpoz­
nania tego wniosku, oddać pod obra­
dy Trybunału, oczywiście z wyłącze­
niem sędziego Chodeckiego, który w 
rozstrzygnięciu powyższych wątpli­
wości był zainteresowany.

Ponieważ jednak w przedmiocie 
wyłączenia sędziego Chodeckiego za­
padło postanowienie Sądu na posie­
dzeniu niejawnem, oddalenie wniosku

o wyłączenie stanowić będzie również 
ważny powód kasacyjny.

Wobec stanowiska przewodniczą­
cego, oskarżeni zrzekli się obrony i 
zapowiedzieli milczenie. Obecność o- 
brońców w sprawie brzeskiej nie jest 
obowiązkowa, tak jak i stawiennictwo 
oskarżonych nie jest przymusowe. 
Dlatego ławy oskarżonych i obroń­
ców świecą pustkami.

 ̂ Feliks Mantel.

Przestępczość
a psychoza

W yszło ostatnio z druku dzieło w ję­
zyku polskim uczonego polskiego D-ra 
Maurycego Urstema, wydane w r. 1930 
w językach hiszpańskim i p o r tu g a ls k im  
p. t. „Prz«stępczość a psychoza".

Psychjatrja znalazła w doktorze Ur- 
steinie szerm ierza potężnego. Dzieło za 
w iera orzeczenia o stanie psychicznym 
kilku w A rgentynie i Brazylji znanych 
ze swych okrutnych czynów oskarżo­
nych, jak również opis najpospolitszej 
choroby umysłowej — katatonji: roz­
szczep.enie jaźni. A utor analizuie tę 
psychozę z punktu widzenia psycholo­
gicznego, skutkiem czego praca jego 
może zaciekawić ogół czytających. Sze­
roko traktow ana jest też praw na stro­
na problem atu, przyczem dr. Urstein 
wyjaśnia nam różnicę między „anomal- 
ją umysłową" (psychopalją), k tóra czy­
ni spraw cę odpow edzialnym za swe po 
stępki, a chorobą umysłową (psycho­
za), k tóra  wyklucza wolną wolę dane­
go osóbnika. W specjalnym rozdziale 
autor omawia związek między kodek­
sem karnym a odpowiedzialnością wo­
bec praw a, tak, że każdy sędzia,, adwo 
kat, i lekarz sądowy znajdzie w dziele 
mnóstwo w skazówek i wyjaśnień, QJa 
celów ogólno wychowawczych książka 
okaże się wielce korzystna, albowiem 
poucza nas, które cechy charakteru  
tłum aczone u dzieci i w wieku młó­
dź: eńczym, jako braki w wychowaniu, 
albo nawyknienia, zboczenia moraine, 
nerwowość lub psychopatja, są już 
przejawem psychozy, prowadzącej do 
stępienia i kończącej się całkowitem 
rozszczepieniem osobowości — kata- 
tonją.

W świecie psychiatrycznym Urstein 
znany jest jako jeden z najwybitniej­
szych specjalistów. M aterjał jego prze 
wyższa wszystko to  co został ©dotych­
czas opublikowane, a wyniki jego ba­
dań klinicznych, przeprowadzonych w 
ciągu 25 lat, uwidoczniają się jaskraw o 
i w dziele niniejszem.

Dr. Urstein należy do tej garstki u- 
czonych, którzy od lat wielu torują dro 
gi w dziejach p»ychjatrji i kryminologj’. 
Jego  cena monografia odzwierciadla po 
za wiadomościami fachowemi, całkow i­
ty żywot i tragizm licznych przestęp­
ców.

U rstein potrafił wykazać moment

przyczynowy, który pchał na drogę 
przestępstwa chłopców chicagowskich i 
morderców w Rio i San Paulo. Wy­
odrębnił te składniki, które musiały do­
prowadzić do tragedji, przedstawił w 
sposób przekonywujący defekty ducho­
we u osobników, którzy w epoce legis- 
latury nowoczesnej powinni znajdować 
się nie w więzieniu, a w zakładach dla 
obłąkanych.

W sferach fachowych Niemiec Urstein 
jest osobistością ogólnie znaną i cenio­
ną. Po wodnie, w czasie której zebrał 
i opracował materjał niebywałej warto 
ści, poświęcił się najnowszym działom 
biologji. Jego wzrokiem naprzód sięga 
jące postlaty i praktyczne wyniki stu- 
djów spowodowały, iż zaproszono go 
na wykłady do Ameryki, Niemiec, Nor­
wegi ii t. d.

Podręczniki francuskie często cytują 
.dyskadencję intrapsychiczną Urstei- 
na" jako najcharakterystyczniepszy ob­
jaw katatonji. Stworzył szkołę, którą 
się cytuje narówni ze szkołą Kraepelina 
i Bleulera. Opisał jako pierwszy formę 
psychozy, której niektórzy autorzy dali 
nazwę „psychoza Ursteina",

Chilijski dziennik urzędowy „Impar- 
dal" komunikuje, że nowe orjentacje 
psychiatryczne Ursteina, uwarunkują za 
sadnicze reformy prawa karnego.

Dzieło dr. Ursteina pomimo swego 
charakteru naukowego napisane jest z 
polotem i jasnością i zarówno pod wzglę 
dem stylu, jak i głębokiego poczucia 
humanitarnego oraz opisów przestępstw 
i zwierzeń przestępców skupia całkowi 
cie uwagę czytelnika.

Jó^ef Litauer.

Orzecznictwo
Żądanie zwrotu szkód i strat z powodu 

nieubczpieczenia pracownika umysłowego.
W myśl art 164 rozp. z 24.XI. 27 (poz. 911) 
orzeczenie Zakładu Ubezpieczeń o obowiąz 
ku ubezpieczenia pracownika ulega na. 
tychmiastowemu wykonaniu, z czego wyni­
ka, że z chwilą wydania tego orzeczenia dla 
pracownika umysłowego powstaje tytuł do 
poszukiwania strat, poniesionych wskutek 
niewykonania przez pracodawcę obowiązku 
zgłoszenia go do ubezpieczenia. (N. I. C. 
169,32 z dnia 20.IV 1932 r.).

Choroba, jako przyczyna przeniesienia w 
stan nieczynny i zwolnienia ze służby. W 
razie stwierdzenia trwałel choroby nauczy­
ciela, która może spowodować niezdolność 
do służby, władza nie może skorzystać z 
uprawnień, przysługujących jej z mocy art 
60 ust. o stos. służb, naucz., poz. 462/28 
Dz. Ust., a mianowicie przenieść go w słau 
nieczynny dla dobra służby. (N, I. A. L. 
rei. 2318/30 z dn. 12.V 1932 r.).

Odpowiedzi Redakcji
Oicinka Prawniczego

54). Władysław Lipczyński w Grodnie.
Renta płacona przez Zakład Ubezpieczeń
zwalnia pracodawcę od wypłacenia wyna­
grodzenia.

O szczerstw o
(Zamiast przeglądu prasy)

W przededniu wyroku Sądu A pela­
cyjnego w sprawie brzeskiej „Kurjer Po 
ranny" dokonał nikczemnej napaści na 
tow. H. Libermana w formie specyficz­
nie brzydkiej, bo anonimowej, zaopa­
trzonej „na wszelki w ypadek" w różne 
zastrzeżenia: „podobno", „jak ma
brzmieć jedno z zeznań" i t. p.

Ktoś anonimowy, mianowicie, miał 
„zeznać" przed sądem marszałkowskim 
Senatu w spraw ie znanych rewelacyj w 
aferach ks. Pszczyńskiego, jakoby tow. 
Liberman, będąc w Paryżu w r. ub., 
„prow adził wśród radykałów  i socjali­
stów  usilną agitację przeciw  wypłacie 
Polsce drugiej transzy pożyczki kolejo­
wej; miała to być zem sta za Brześć: 
Liberman rozbierał się podobno wobec 
wpływowych francuskich polityków i po 
kazywał, że go bito w Brześciu".

Anonimowemu „świadkowi" miał o 
tem mówić p. Gaboury, redak to r „Ere 
Nouvelle".

Herriot przyrzekł już w ypłatę drugiej 
transzy, ale „pos. Liberman zdołał 
udaremnić".

*

Tow. Herman Liberman upoważnił 
nas do stw ierdzenia, że te  wszystkie 
„rewelacje" „Kurjera Porannego" są ni- 
kczemnem oszczerstwem. Tow. Liber­
man ani się nie interesow ał osobiście, 
ani nie zajmował kwestjam i pożyczki 
kolejowej.

Cel całego „chwytu" „Kurjera Poran­
nego" jest aż nadto przejrzysty; chodzi 
o odwrócenie uwagi od procesu brze­
skiego, chodzi o nadzieję, że coś jednak 
z oszczerstw  przylgnie do danego czło­
wieka, chodzi wreszcie — o rzecz jesz­
cze gorszą, o faiszywą denuncjację w o­
bec oskarżonego w przededniu wyroku. 
Forma, obwarowana „zastrzeżeniam i" 
(„podobno", „jak słychać") mówi sama 
za siebie.

Tow. Liberman, rzecz prosta, odpo­
wiadać „Kurjerowi Porannemu" nie bę­
dzie. Byłaby taka odpowiedź poniżej 
jego godności. My wszakże musimy pod 
kreślić, że wystąpienie „Kurjera Poran­
nego" i okoliczności temu wystąpieniu 
towarzyszące (proces brzeski, forma „za 
strzeżeniowa", anonimowość) stenowią 
bądź co bądź unikat w dziejach polskiej 
prasy, nawet „ s a n a c y j n e j C z y  syndy­
katy dziennikarzy będą zdania, że tak 
wolno postępować?

* *
*

Przypomnieć też w-arto, że sąd mar­
szałkowski w sprawie afer z ks. Pszczyń
skim składa się z dwóch senatorów  B. 
B. W. R. i jednego sym patyka B. B. W. 
R. (prof. Makarewicz). Je s t to „ są d ' 
bardzo... oryginalny, skoro pozwala, by 
rzekome informacje z tajnych jego po­
siedzeń były w takiej postaci publiko­
wane, Wolno twierdzić, że gra tu rolę 
także świadoma dywersja w stosunku 
do samej afery, znanej z artykułów  „Po- 
ionji".

* *
*

Cała ta  historja z „agitowaniem n a ­
go" polityków francuskich byłaby zresz­
tą tylko humorystycznym wymysłem, 
gdyby nie tak  bardzo brzydkie pobudki 
autorów  „rewelacji".

W tym samym artykule „Kurjer Po­
ranny" popełnił analogiczne oszczerstwo 
wobec p. J .  ~dziechowskiego, b. mini­
stra skarbu; p. Zdziechowski miał zno- 
wuż „przeszkodzić" jakiejś innej pożycz 
ce. P. Zdziechowski zażądał we wczo­
rajszej „A.B.C.", by „Kurjer Poranny 
ogłosił w ciągu 48 godzin nazwisko owe 
go tajemniczego „świadka" i podał od­
nośne „fakty". W  przeciwnym razie 
„podpisze na siebie wyrok najnikczem­
niejszego oszczerstwa".

S. a.

Na marginesie
...„wolności zgrom adzeń"
W ładze administracyjne odmówiły tym ­
czasowej komisji bezrobotnych pracow ­
ników umysłowych zezwolenia na urzą­
dzenie zgromadzenia sprawozdawczego 
o wynikach dotychczasowej akcji tej ko 
misji. Przyczyną odmowy była okolicz 
ność, że organizacja ta nie jest dotych­
czas zalegalizowana. (Press).

Komisarz finansowy
w Otwocku

W ojewództwo W arszawskie mianowa­
ło pułk. A jbera z M. S, Wewn. komisa­
rzem finansowym w Otwocku. Nomina­
cja ta  pozostaje w związku z zadłuże­
niem m asta w Banku Gospodarstwa 
Kraj iw jgc
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Burzliwa demonstracja
przeciwko p. Michałowskiemu
Czwartkowe wieczorne posiedzenie Sejmu. Początek dyskusji nad 
budżetem Min. Sprawiedliwości, Przeciwko p. Michałowskiemu

W czwartek popoł. przemawiali posł. I 
Rzóska  z BB., którego przemówienie było 
raczej odczytem o Pomorzu, lecz z dyskusją i 
budżetową niewiele miało wspólnego, oraz | 
pp. Michałkiewici i Kulisiewicz ze „Stron- ! 
aictwa Narodowo-Agramego", stanowiącego 
przybudówkę do BB. Tych dwu nabytków 
można „sanacji" powinszować, zazdrościć 
niema czego.

MOWA MINISTRA PIERACKIEGO
M inister stwierdza, że co cyfrowej strony 

przedstawiciele klubów opozycyjnych nie 
zgłosili żadnych wniosków. Widocznie p. 
minister nie śledzi przebiegu dyskusji bu­
dżetowej w Sejmie, bo opozycja żadnych 
poprawek cyfrowych nie zgłaszała do żadne 
go z budżetów, nauczona doświadczeniem 
epoki „sanacyjnej", że wsezlkie poprawki 
opozycji zgóry skazane są na odrzucenie.

Następnie p. minister powtarza starą okle 
parną piosenkę, jak to było w czasach przed 
majowych, kiey to władza była „rozparce­
lowana1 pomiędzy partje. Minister wykony­
wał dyrektywy np. Stronnictwa Narodowe­
go, a z pośród jego wojewodów jeden rea­
lizował postulaty „Piasta", drugi „Wyzwo­
lenia" i t. d. W ten sposób p. minister do­
wodzi, że wówczas, przed majem, było w
Polsce źle, a dzisiaj jest dobrze Dziś —
mówi p. minister — każdy chłop, każdy ro ­
botnik, każdy pracownik i każdy wytwórca 
znajdują opiekę w całym rządzie, na każ­
dym szczeblu administraoji".

Jak ta „opieka“ w rezczywistości wygląda 
wszyscy dobrze wiemy.

Dalej podnosi p. minister, Jak to bujnie 
rozwija się u nas życie stowarzyszeń, wbrew 
twierdzeniom pp. oponentów. Dowodzi to 
dużej tolerancji Rządu. Coroczny przyrost 
wynosi około 5.000, a ogółem statystyka 
wykazuje około 50.000 stowarzyszeń. Po 
chwili jednak dodaje p. minister, że mnożą 
•ię różne stowarzyszenia, które pod płasz­
czykiem filantropii stanowią żerowisko dla 
paru  kombinatorów, a z zebranych składek 
i  ofiar żaden potrzebujący pomocy nie ko­
rzysta.

Nie chcę — powiada p. minister — pomi­
nąć milczeniem sprawy konfiskat.

Tow. Ciolkosz: Konfiskuje się nawet uryw 
ki pacierza.

Minister: Panie pośle, jako polityk rozu­
mie pan z pewnością, że i urywek pacierza 
może być podany w ten sposób, iż musi ulec 
konfiskacie. Stwierdzam, że od stycznia do 
łistopada r. z. było 2163 konfiskaty, z czego 
sądy uchyliły 8 proc.

Pos. St. Stroński: Po zniesieniu nieusu­
walności sędziów.

Minister: Myli się pan, panie profesorze. 
Podaję statystykę po listopad ub. r. (Tu 
znowu p. minister zapomina, że „reorgani­
zacja1 sądownictwa była już dwukrotnie 
przeprowadzana. — Przyp. Red.).

POPIS POS. PĄCZKA
Po ministrze zabrał głos p. referent Pą­

czek. P. Pączek wyważa otwarte drzwi i, cy­
tując „Robotnika11 z lat przedmajowych, 
wskazuje, żeśmy wówczas piętnowali wy­
padki gwałcenia Konstytucji. Wcale się te ­
go nie wypieramy. Czyniliśmy to wówczas, 
ale przewrót majowy nie poto był robiony, 
aby gwałcenie Konstytucji miało się nadal 
odbywać, co więcej, aby przeszło w system.

P. Pączek oczekiwał od Międzynarodówki 
Socjalistycznej wskazań środków wyjścia z 
kryzysu i zawiódł się. Powiada p. Pączek, 
że tow. Blum  wypowiedział się w debacie 
w Izbie Deputowanych przeciw akcjom 
imiennym, a za bezimiennemi, Tu niech już 
nam p. Pączek wybaczy, ale tow. Blum nie 
może odpowiadać za to, że p. Pączek bierze 
się do pism francuskich i nie rozumie co 
czyta. Właśnie podczas tej dyskusji nad 
akcjami tow. Blum wypowiedział się za 
imiennemi i ktoś z miejsca zawołał, że w ta ­
kim razie Blum, jako adwokat, straci swo­
ją klijentelę.

P. DUCH PRZEHOLOWAŁ
W końcu swego popisu p. Pączek złożył 

znamienne jednak oświadczenie:
„W dyskusji p. Duch poruszył kwestję 

używania broni przez policję. Jestem 
upoważniony do oświadczenia, że ani 
intencji p. Ducha, ani intencji BB. nie 
odpowiadają te tendencje, któreście Pa­
nowie wysnuli ze słów p. Ducha. Cały 
Blok nasz, nie wyłączając p. Ducha, stoi 
na stanowisku tych regulaminów w spra­
wie utycia broni, które, obowiązując o- 
becnie, zawierają przepisy o salwach 
ostrzegawczych. BBWR. uważa, te  za­
stosowanie regulaminu o użyciu broni 
jest tylko ostatecznością, gdy wszelkie 
inne środki zostały ju t wyczerpane. J e ­
śli zaś dochodzi do tych ostatecznych 
wypadków, że policja musi użyć broni, 
to  wina za to spada na nieodpowiedzial­
nych przywódców, którzy pchają ludzi 
do czynów niedozwolonych, a sami uni­
kają konsekwencyj, jakie akcja podbu­
rzająca za sobą pociąga”,

(Nie naszą rzeczą dociekać, jakie są 
Intencje p. Ducha. N atom iast słyszeliś-

Płace pracowników miejskich
W czw artek  9 b. m., odbyło się po­

siedzenie międzyzwiązkowej komisji po­
rozumiewawczej pracow ników  miejskich 
i związków w spółdziałających w sp ra ­
wie wysokości poborów  pracow ników  
miejskich, poczynając od 1 lutego oraz 
projektów  m agistratu, zm ierzających do 
cofnięcia 15 proc. dodatku w yrów naw ­
czego i 15 proc. dodatku kom unalne­

go, jak  również nowego ich zaszerego­
wania.

Ponieważ pro jek ty  M agistratu daleko 
odbiegają od postulatów  związków, ko­
misja uznała za konieczne interwenjo- 
wać u prezydenta miasta jeszcze w tym 
tygodniu w tej sprawie, w celu otrzy­
mania konkretnej odpowiedzi co do wy­
sokości projektowanych nowych uposa­
żeń.

my i cały Sejm słyszał, że p. Duch do­
m agał się strzelan ia „na serjo". P. Duch 
zagalopow ał się i te raz  się cofa. Po n a ­
myśle, albo po tern, jak mu ktoś spokoj­
niejszy wytłumaczył. P. Ducha wciąż 
wym ieniają jako kandydata na wysokie 
stanow isko w adm in.stracji Państw a. — 
Przyp, Red.).

BUDŻET MIN. SPRAWIEDLIWOŚCI
Przystąpiono do budżetu Min. Spra­

wiedliwości, k tóry  zreferow ał po. Sey- 
dler. Po skończonym referacie na try ­
bunę wchodzi m inister Sprawiedliwości 
Michałowski. Jednocześnie pow stają 
wSzyscy posłowie klubów opozycyjnych 
i kierują się ku wyjściom. Po drodze 
rzucają pod adresem  p. M ichałowsk e- 
go okrzyki charakteryzujące istotę dzia­
łalności tegoż p. M ichałowskiego. Tre­
ści okrzyków  ze zrozumiałych wzglę­
dów podać nie możemy.

W reszcie gdy posłowie opozycyjni 
opuścił’ salę, p. m inister zaczyna od­
czytywać swoją mowę.

Handel zagraniczny
Rzeczypospolitej Polskiej

Bilans handlu zagranicznego Rzeczy­
pospolitej Polskiej i W. M. Gdańska w 
styczniu r. b. według dotychczasowych 
obliczeń Głównego Urz. S tatystycznego 
wykazuje: w  wywozie 1.088.198 ton,
w artość' 71.400 tys. zł., w  przywozie 
153.829 ton, w artości 64.734 tys. zł. 
Saldo dodatnie w mies. styczniu r. b. 
wynosi 6.666 tys. zł. czyli zmniejszyło 
się w porów naniu do mies. grudnia ub. 
r. o 8.731 tys. zł. W porów naniu do m. 
grudnia ub. r. wywóz zmniejszył się o 
21.559 tys. zł„ przywóz zmniejszył się 
o 12.828 tys. zł.*''

Uzdrowienie
we Francji

budżetu
P A R /Ż , 9 lutego (PAT), Komisja fi­

nansow a izby deputow anych ukończyła 
aziś rozpatryw anie projektu „uzdrow ie­
nia budżetowego . ' Zam iast redukcji wy 
nagrodzeń funkcjonarjuszów państw o­
wych komisja w prow adziła podwyższę-

PrzeciwRo
japońskiej

GENEW A, 9 lutego (PAT). Kom itet 
19-tu zajął się dziś ostatniem i propozy­
cjami japońskiemi, usiłującemi utrzym ać 
akcję Ligi Narodów na płaszczyźnie ak ­
cji pojednawczej. Propozycje te  zostały 
jednak uznane za niedostatecznie jasne, 
wobec czego kom itet postanow ił zażą­
dać od delegacji japońskiej piśmiennej 
odpowiedzi na pytanie, czy Japonja go­
tow a jest uznać suw erenność Chin nad 
Mandżurją. Jednocześnie postanowiono,

nie podatku od poborów  powyżej 20.000 
franków. Podatek  ten ma być postępo­
w y od 1 do 10 proc. Pozatem  komisja 
przyjęła redukcję kredytów  Ministerjuan 
wojny i m arynarki wojennej.

obłudzie
że sek re tarz  generalny ustnie zapropo­
nuje delegacji japońskiej wyjaśnienie czy 
dla w ykazania swej pojednawczości J a ­
ponja gotowa jest zaprzestać swych ope 
racyj wojskowych przeciw ko prowincji 
Jehol. Później kom itet redakcyjny kon­
tynuow ać będzie prace nad zalecenia­
mi, k tóre  zgromadzenie Ligi poweźmie 
w ra z :e definityw nego fiasca akcji po­
jednawczej.

Nowy zwycięzca Atlantyku
LONDYN, 9 lutego (ATE). Lotnik an­

gielski Mollison w ylądow ał dziś o godz. 
20 min. 20 czasu środkow o-europejskie-

go w N atalu (Brazylja) przeleciaw czy 
południowy A tlentyk w  czasie 18 i pół 
godzin.

Aresztowanie
okrutnych szantażystów

ROANOCKE (Stan W irginja), 9 lu te­
go (PAT). A resztow ano tu  dwuch osob­
ników  pod zarzutem  usiłow ania wymu­
szenia od słynnego lo tn ika Lindberga 
50 tysięcy dolarów  pod groźbą porwa­
nia drugiego jego syna 6-cio m iesięcz­
nego. Policja na wiadomość o pogróżce

podłożyła w  umówionem miejscu czek 
na  17 tysięcy dolarów. Dzisiaj z czekiem  
tym zgłosił się do banku pew ien osob­
nik. Został on aresztow any w chwili, 
gdy wychodził z banku  i podchodził do 
innego czekającego nań mężczyzny.

Doroczna Konferencja Warsz. Okręgowego Wydz. Kobiec. P.P.S.
Reorganizacja Warsz. Wydziału Ko­

biecego PPS. odbyła się w dn. 11.7 r.
1931 na nadzwyczajnem  zebraniu człon 
k iń  Partji zorganizow anych n a  teren ie  
W arszaw y. R eorganizacja ta  polegała 
na dokonaniu zasadniczej zmiany, prze 
kształcającej W arsz. W ydział Kobiecy 
który  działał dotąd  na praw ach  dzielni 
cy, — w  autonom iczną organizację, pocf 
legającą -WOKR. na praw ach specjalne 
go regulam inu przez co Warsz. Okr. 
W ydział Kobiecy s ta ł się nadrzędnym  
organem  dla kobiecych kó ł dzielnico­
wych.

T a pierw sza doroczna konferencja 
W arsz. Okręgowego w ydziału kob ece 
go odbyła się dnia 5 lutego 1933 roku 
przy licznym udziale członkiń po zaga­
jeniu przez przew odniczącą W ydziału, 
tow. J . Budzińską - Tylicką, k tó ra  na 
przew odniczącą konferencji pow ołała 
tow. Izę Zielińską przedstaw icielkę Cen 
tralnego Wydz. Kobiet, następnie refe­
row ał tow. G arlicki o sytuacji politycz­
nej; po dyskusji uchw alono rezolucję W.

Niemcy budują nowy krążownik wojenny

: A.VX ;•> -■

O. K, R. przygotow aną na  doroczną 
konferencję w arszaw skiego okręgu.

Spraw ozdanie z działalności W. O. 
W ydz. Kob. odczytała sek re ta rk a  tow. 
E. W oysławowa, któ re  w ykazało, że o- 
becnie istn  eje na teren ie  W arszaw y 8 
Kół Kobiecych dzielnicowych; k tóre  
powoli ale stale się rozwijają. Członki­
nie Kół są obowiązane uczęszczać na  
ogólne piątkow e polityczne zebrania 
dz elnicy — a oprócz tego raz  n a  m ie­
siąc odbywają swoje posiedzenia z  re ­
ferentkam i dostarczonem i p rzez W y­
dział Kobiecy. W roku spraw ozdaw ­
czym odbyły się takie re fe ra ty  na te ­
m aty: Świadome m acierzyństw o, no­
wy projekt p raw a m ałżeńskiego, Przy­
czyny bezrobocia, krzyw da kobiety pra 
cującej, Przyczyny kryzysu, kobieta a 
etyka proletarjatu , O wychowaniu dziec 
ka, O m iędzynarodowym  socjalistycz­
nym ruchu kobiecym  i inne. R eferaty  te  
w zbudzały duże zainteresow anie w śród 
członkiń i zaproszonych gości i wywo­
ływ ały ożywioną dyskusję. Zebrań zwy 
kłych W OWK. odbyło się 24, z udzia­
łem stałych delegatek' w szystkich kół 
kobiecych; — oraz jedna nadzwyczajna 
konferencja między dzielnicow a w  sp ra­
wie „Tygodnia Kobiet", którego sp e ­
cjalnie pow ołany kom itet z udziałem 
spokrew nionych organizacji odbył trzy 
posiedzenia. — „Tydzień kobiet", który  
trw ał od 5 — 12 czerw ca ub. r. na te re ­
nie całej Polski — poświęcony był wy­
łącznie wznowionej agitacji w śród ko­
biet, d la  pow iększenia szeregów  PPS. 
i dla specjalnego zw rócenia uw agi ?po- 
łeczeństw a, jak strasznie do tkn iętą jest 
rodzina robotnicza, m atka  i kobieta 
pracująca obecnym kryzysem  gospodar 
czym i tym wszystkim co się te raz  w 
Niepodległej Polsce dzieje, W  W arsza­
wie „Tydzień Kobiet" zaczął się 5-go 
czerw ca wielkim występem robotnicze­
go sportu kobiecego na boisku Skry, 
pod przew odnictw em  Dr. Krygierowej, 
przew odniczącej W ydziału Kobiecego 
Związków robotniczych Stow. Sporto­
wych (ZRSS.).

12 czerw ca odbyła się w spaniała 
uroczysta Akadem ja. „Dnia Kobiet" 
przy  udziale artystycznego zespołu w 
pięknie udekorow anej sali A teneum . — 
Przew odniczyła Akadem ji tow. W osz- 
czyńska, przem aw iali: tow . tow. Dr. 
Budzińska - Tylicka i posłow ie tow. 
Arciszew ski i Barlicki. Sala była w y­
pełniona samemi kobietam i, a przed sa­
m ą uroczystością odbyły się przem ó­
w ienia tychże m ówców pod gołym n ie­
bem przed teatrem  Ateneum , gdyż nie 
mógł on pomieścić tłumów, k tó re  przy­
były ze wszystkich dzielnic.

Zaznaczyć należy, że poza „Tygod­

niem Kobiet" W OW K. b ra ł liczny u- 
dział ze sztandaram i w  dniu 1 listopada 
w  pochodzie n a  stok i C ytadeli w raz z  
towarzyszam i, by oddać cześć straco­
nym przez ca ra t ofiarom gw ałtu i prze 
mocy.

Dnia i  m aja WOWK. w ydał specjal­
ną  ulotkę w  paru  tysiącach, specjalnie 
do kobiet pracujących, w zywając je do 
m anifestow ania św ięta pracy. W imie­
niu W ydziału na  p lacu Grzybowskim,— 
gdzie się odbywała główna m anifesta­
cja przem aw iała przew odnicząca tow. 
Budzińska - Tylicka. W. O. W. K. brał 
bardzo czynny udział w  maju w  akcji 
opieki mad dziećmi górników, k tó re  
przybyły do W arsz. pod opieką W arsz. 
Rob. Tow. Przyjaciół Dzieci; specjalna 
komisja W ydziału Kobiecego zajęła się 
rozm ieszczaniem  dzieci w  rodzinach, 
dostarczaniem  dzieciom ubran ia i roz­
ryw ek.

Po dyskusji nad  spraw ozdaniem  W. 
O. W. K. i spraw ozdaniu kasowem  i ko 
misji rewizyjnej udzielono absolutorjum 
ustępującem u zarządow i i przystąpiono 
do tajnych w yborów  nowego prezydjum 
w liczbie 5 osób, komisji rewizyjnej w 
liczbie 3 osób, oraz 2 delegatek i 1 za­
stępczyni na  ogólną konferencję W. O. 
K. R., k tó ra  ma się odbyć 11 i 12 b. m.

W ybrano do prezydjum: tow . Dr.Bu­
dzińską - Tylicką na przew odniczącą, 
tow. B. W elkierową wice-przewotfni- 
czącą tow. M. Chodźkową skarbniczkę, 
tow. E. W oysławową na sek re tarkę , 
tow. F. Garstkową na chorążynię. Na 
delegatki na konferencje tow. J . Bu­
dzińską - Tylicką oraz tow. M. Chodź­
kową i tow. Faszczewską, jako zastęp­
czynię.

Przyjęto na zakończenie w niosek 
w ydziału by starać  się o wzmożenie 
kolportażu, a szczególniej socjalistycz­
nego pisma kobiecego „Głosu K obiet", 
k tó ry  zobow iązały się koła dzielnicowe 
prenum erow ać bezpośrednio z redakcji 
i szerzyć wśród sym patyczek i nie upa­
dać na  duchu pomimo nędzy i wyzysku, 
a wszelkiemi siłami wzm acniać szeregi 
kobiet w  PPS.

Pokwitowanie
NA CZESNE DLA STUDENTÓW 

Józef Szpakoweki w Biłgoraju 2 zł.
NA STYPENDJUM IM. FELIKSA PERLĄ 

Bronisława Kulmanowa w Stanisławowie 
10 zł.

ŁAŃCUCH PRASOWY „GROMADY11 
Tow. Ludwiik Śledziński 2.50 zł.

NA ROBOTNICZE TOW. PRZYJACIÓŁ 
DZIECI

Bronisława Kulmanowa w Stanisławowi# 
5 zł.



Nr. „ROBOTNIK", sobota, 11 lutego 1933 r.
Sir. 5

Jak pan Łopuszański „u san o w af Kasę Chorych w Łodzi
(L is ty  z L o d z i )

Komisarz Łopuszański w 1929 r. za­
powiada! reorganizację administracji 
Kasy Chorych, w kierunku uproszcze­
nia pracy.

Nie ufając miejscowemu personelowi, 
sprowadzi! sobie około 15 nowych pra­
cowników, mianując ich szumie „inspek 
torami", którzy, po rozejrzeniu się 
wśród administracji mieli mu przygoto­
wać potrzebny materjał i przeprowa­
dzić reorganizację. Ludzi tych dostar­
czył mu warszawski BBS.

Z pośród sprowadzonych reorgantza- 
torów na pierwsze miejsce wybił się 
niejaki p. Jankowski Aleksander, któ­
rego p. Łopuszański mianował kierowni 
kiem wydziału Ewidencji i świadczeń. 
Pan ten przez długie miesiące decydo­
wał w Łódzkiej Kasie Chorych o tem 
kto ma pozostać w pracy.

Przed jego wszechwładzą drżeli wszy 
scy w całej Kasie Chorych, począwszy od 
skromnego pracownika a skończywszy 
na wysokim dygnitarzu. Wyrok jego był 
ostateczny. Apelacji od niego nie było 
gdyż komisarz Łopuszański zawsze ak­
ceptował to co mu przedstawił pan Jan 
kowski.

I.
| Byli jecinak spryciarze którzy odkry­

li słabe strony p, J. i odpowiednio wy­
zyskali je w obronie swojej przed re­
dukcją.

Tym niezawodnym środkiem było su­
te i obiite goszczenie p. Jankowskiego,
gdyż tego... nie odmawiał.

Ten niezawodny środek stosowali 
nietylko skromni urzędnicy w obronie 
swej egzystencji, ale i pp, kierownicy.

Do dziś dnia mówi się głośno o lu­
dziach, którzy to stosowali i wydanych 
sumach, dochodzących do setek zło­
tych.

Ciężki okres próby przechodziły rów 
nież kobiety pracownice, które nie by­
ły powolne żądaniom p. Jankowskiego. 
Jako dowód możemy przytoczyć spra­
wę J., ktÓTa nie zgodziła się na propo­
zycję p. Jankowskiego sk!erowane ao 
niej przez osobistego sekretarza p, ko-

misarza, następnie maltretowana przez 
p. kierownika złożyła pisemne zażale­
nie do komisarza i dyrektora, jednakże 
dotychczas bez rezultatu. Dyrekcja na­
wet nie raczyła skierować sprawy do 
Wydziału Inspekcji, w celu przeprowa­
dzenia dochodzenia, czy zarzuty są i- 
stotne.

Nadmienić wypada, że Inspekcja Ka­
sy Chorych w Łodzi składa się z sa­
mych „sanatorów", a nawet jeden z u- 
rzędńików Inspekcji był w tym czasie 
prezesem związku BBS., przed którego 
poszkodowana, jako członkini, zanosiła 
skargę. I może tylko dzięki opiece sa­
mego Jaworowskiego nie została zredu 
kowana, ponieważ sprawa la oparła się 
wówczas nawet o Warszwę a p. Jan­
kowski w tym czasie sprzeniewierzył 
się bebesowcom.

(Dokończenie nasi).

Somozwańczy „delegat" w fabryce „Ursus"
Szykanuje i krzywdzi robotników

Od robotników z fabryki „Ursus" w 
Czechowicach otrzymujemy następują­
ce pismo:

W fabryce samochodów „Ursus" w 
Czechowicach od roku wybrał się sam, 
przy pomocy „wyższej władzy", p. Wy-

0 zwiększenie liczby elatów 
nauczycielskich

N a p o d staw ie  uchw ały  rad y  m iejskiej ma 
g is tra t w y stępu je  do  w ładz ośw iatow ych  o 
znaczne  zw iększen ie  w W arszaw ie  liczby 
e ta tó w  n au czycie lsk ich  w szk o łach  pow sze­
chnych w r. 1933-34, a  to w obec znacznego  
p rzy ro s tu  liczby d z iec i w  w ieku  szkolnym  
na  te re n ie  W a rsz a w y ' i p rzew idyw anego  
w sk u tek  teg o  zw iększen ia  się  liczby u cz ­
niów  w szko łach  pow szechnych  w r. 1933-34 
o  12.000.

Nastąpiły masowe redukcje! Pan Ło
puszański głośno mówił i szeroko roz­
pisywał się, że personel pracowniczy 
jest za duży i musi redukować.

Ile w tem było prawdy, świadczą fak 
ty. Po trzech latach rządów p. Łopu­
szańskiego w grudniu 1932 roku, perso 
nel administracyjny wynosił o 200 osób 
więcej niż w czerwcu 1929 roku, kiedy 
p. Łopuszański objął Kasę Chorych, na 
toralnie nie licząc przyłączonych Kas.

Pierwszym czynem reorganizacyjnym 
p. Jankowskiego było skasowanie kar­
toteki chorych w Wydziale Ewidencji, 
która dostarczała materjałów do staty­
styki, którą w odstępach kwartalnych 
przesyłano Głównemu Urzędowi Ubez­
pieczeń w Warszawie.

Sporządzenie statystyki kwartalnej 
powierzył p. J. urzędnikowi, który spo­
rządzał ją według jego wskazówek. Na­
turalnie, cyfry brane były z powietrza 
— i tak sfałszowaną statystykę otrzy­
mywała Warszawa z oryginalnemi pod­
pisami dyrekcji Kasy oraz władz woje­
wódzkich (1)

Górnicy państwowej kopalni Brzeszcze dali „sanaiorom” nauczkę
Wyniki wyborów do Rady Kopalnianej

„Sanatorzy" założyli także na kopal­
ni Brzeszcze swój „Związek Zawodo­
wy ‘ ZZZ. Nad budową Związku praco­
wali w pocie czoła wszyscy dygnitarze 
powiatu, województwa, no — i niektó­
rzy urzędnicy kopalni, a kiedy myśla­
no, że już są dość mocni, aby położyć 
znienawidzony Centralny Związek Gór­
ników, zażądali przeprowadzenia wy­
borów Rady kopalnianej.

Nie będziemy opisywali metod agi­
tacyjnych, no i odpowiedniego, a w 
tych wypadkach dla „sanacji" nieodzo­
wnego nacisku górników (groźba utraty 
pracy) — wszystkie te środki hanieb­
nie zawiodły.

Dnia 7 lutego b. r. odbyły się wybo­
ry. Centralny Związek Górników uzys­
kał 1.633 głosy, a „sanatorzy" 147 gło­
sów. Wściekłość „sanatorów" kiedy o- 
głoszono wynik wyborów, była tak wiel 
ka, że aż się ze złości, między sobą po­
bili. Przecież nie mogą pojąć, jak się to 

j mogło stać.... mają kilka setek zapisa- 
j nych strzelców, rezerwistów i kilka se- 
j tek urzędowo zarejestrowanych „sana-

A T L A N T IC : „G en e ra ł C aeng".
A D R IA : „ A rja n a " .
A N T1N EA ; „N ow om odny ta n ie c "  i „U- 

łan i u łan i'.
A PO LLO : „R om eo i Julcia".
B A JK A : „H jen y  n o c y "  i „K u rje r  sy b e­

ry jsk i" .
CO LO SSEU M : „W  cieniu  k rz y ż a ’.'

F I L H A R M O N J A  jasna s. 
C O L O S S E U M  N o w y S w i a t i ó  
POCZĄTEK SEANiÓW 0  G. 5 .30 , 7 .45 , 10 

M O N U M EN TA LN Y  FILM

W CIENIU KRZYŻA
rea lizac ji C EC IL  B. DE M ILLE A .

C eny  b i 'e tó w  w obydw u k in ach  jed n a ­
kow e.

Mała Sala: PRZYG00Y TOMA SAVYER'A 
z J a c k i e  C o o g a . i e m .  Ceny 4 9  gr. 199  gr.

m r tL t :  „P rzygody  Tom a
S a v y e ra “.

C A SIN O : „10 proc, d la  m nie".
C A PITO L: „K inom an iak" i „Pow ódź". 
E U R O P A : „H allo  P a ry ż !  H allo  B erlin", 
FA M A : „N ocne sądy".
FO R U M : „M ata  H ari" ,
F IL H A R M O N JA : „W  cien iu  k rz y ża " . 
H E L JO S : „S to  m etrów  m iłości". 
HO LLYW OOD : „S erca  na rozd ro żu ". 
K O M ETA : „K aw alerow ie  dzik iego  Z acho­

d u "  i rew ja.

Kino łiOMETAl
Chłodna 47. Pocz. 6. 8. i 0 . | | |

D ziś se n sa c y jn y  film

Kawalerowie DziKlego M o lu "
W  roi. g t :  Wiktor M sdagen, Edmund 

Lowe. Conchlta M ontenegro

Na scenie rewja
m sm m m sm m i _

LOS: O d 4 d la  m łodzieży  „ P r z y ja c i e ^ ^ ^  
d ja n " .  O d 8-ej d la  d o ro sły c h  "Je g o  m aleń ­
k a " .

LUX: „C ham " i „ F trcy k  w  za lo tach " ,

STAN POGODY
POCHMURNO.

Pom orze, W ie lkopo lska, P o lsk a  ś ro d k o ­
w a, w y ży n a  M ało p o lsk a, Śląsk, P od h a le  i  
T a try : p o chm urno  i m glisto, m iejscam i d ro ­
b n y  deszcz. D alszy w zrost tem p e ra tu ry . 
S ła b e  w ia try  z k ieru n k ó w  połudn iow ych .

P o z o sta łe  dz ie ln ice  k ra ju : w zro st zach m u ­
rz e n ia  aż  do ca łk o w iteg o  p o k ry c ia  n ieba, 
ra n o  m iejscam i m gła. N ocą  lek k i m róz, 
dniem  te m p e ra tu ra  k ilk a  s to p n i pow yżej ze  
|>>. S ła b e  w ia try  p o łudn iow o  - w schodn ie

M A JE S T IC : „Syn m im ow oli".

m a j e s t i c
n o w y ś w a t 4 3
pocz. 6, 8, 10

kochankowie 1933
a n n a b e l l a  i  p r ć j e a n

w  szam pańskiej kom edji

SYN MI MO WOLB
w  „O SSO " reż. C a r m e m  G a lo n e  

M IE JS K I: „Pogrom cy p rzestw o rzy " .

M I L J S U IDŹW IĘKOW Y 
KINOTEATR 
P o czą tek  s e a n só w : 6, 8 i 10
W N iedzie lę  i Św ięta: 4, 6 8 i 10.

D la  m łodzieży  dozw olony .

Pogromcy Przestworzy
z udziałem : W A LLA C E BERRY 

CLA RK  C A B LE
D O R O IH Y  JO R D A N t 

CONRAD N A G EL 
C m  m iejsc od 45 gr do 1 zł.

W  niedzie le  i św ię ta  k asa  sp rzed a je  do  godz 
4 pp. b ile ty  po  cen ach  zniżonych na  pow y ż­

szy lilm  (na 1 seans).

M E W A : „ N ieo k ie łzn an a"  i „Dwa s e rc a ',  
i „Flip , F lap  za k ra tam i".

M IR A Ż: „K riss"  i rew ja .
O A ZA : „O dw ieczna p ieśń " ,
PA N : ..F lip  i F lap , ich d o le  n ied o le" , 
P A Ł A C E ; „ J a  w dzień , ty  w nocy".

K1* D A I  A f t  C H M IE L N A  9 ,
no  ■ P oczątek  6, 8. 10

su p eriilm u  dźw iękow ego produkcji 
ERYKA PO M M ERA  

realizacji LUDW IKA BER G ER A .

„Ja w dzieli... Ty w noty"
W ielki film  w ystaw ow y, n a jp ięk n ie jsza  

o p e re tk a  film ow a 
z m uzyką  W. R. HEYM ANNA 

W ro i. g ł  czaru jąca  KitfE KASY i m ło ­
dzieńczy. w y tw orny  FżRdAtlU GRAYE7

PALACE

R IV IE R A : „Levi i S -k a  ‘ i „Hioki w M ek­
s y k u ’.'

SO K Ó Ł: „W ik to rja  i je j h u z a r ' i „W  w i­
rz e  P a ry ż a " .

STY LO W Y : „Syn Ind ji" .
SPLEN D ID : „M ost p rz e ż y ć 1',
T R IA N O N : „B lask i i a e m e  m iłości",
TO N : „ S zan g h a i-E x p ress" .
TO M B O LA ; „P o k o n an i zw y cięzcy "  i „2 a  

k o ch an y  n ieb o szczy k ”.
U C IE C H A ; O sta tn ie  d n i „B oczna u lica" .

torów", a głosy otrzymali socjaliści....
Tak to w praktyce wygląda wartość 

„sanacyjnej" ideologji, budowanej na za 
sadach przymusowego poboru. Sumień

ludzkich nie może sanacja „kontrolo­
wać" i to jest jej największe nieszczę­
ście.

Wielki wiec P. P .S . w Bydgoszczy
(Kor. własna).

Dnia 5 lutego b. r. odbył się w „Do­
mu Z. Z, K.“ przy ul. Dolina 3, wielki 
wiec P. P. S. na który przybyła ogrom­
na ilość robotników, rzemieślników, 
chłopów z okolicznych wiosek i miejsoo 
wej inteligencji.

O godz. 11.30 zagaił wiec przewodni­
czący Kom. Miejsc. PPS. tow. Jabłoń­
ski, który udzielił głosu tow. posłowi 
Matuszewskiemu.

Mówca w przeszło półtoragodzinnem 
przemówieniu scharakteryzował dokła­
dnie obecne stosunki gospodarcze i po­
lityczne w kraju i zagranicą.

Tow. Matuszewski przedłożył zgro­
madzonym odpowiednią rezolucję, jed­
nakże, gdy zaczął czytać ostatni ustęp, 
odnoszący się do procesu brzeskiego,

Sprawa tow. Nehringa
przed Sądem Najwyższym

w swoim czasie sąd okręgowy w 
Grudziądzu rozpatrywał sprawę tow.

Stanisława Nehringa z Torunia, 
oskarżonego o rozpowszechnianie odez­
wy Centrolewu, której treść dotyczyła 
osoby Prezydenta Mościckiego.

Sąd okręgowy w Toruniu skazał był

Kto wygrał na loterii?
W czoraj, w drugim  d n iu  ciągn ien ia, g łów ­

niejsze  w y grane  p a d ły  n a  n as tęp u jące  n u ­
m ery :

Zł. 100.000 na  Nr. 51744.
15.000 zł. n a  N -ry : 4423 135238.
Po 2000 zł, n a  N -ry : 6044 15928 I960? 

21295 990 35630 74047 137 551 111010
111684 112623 122455.

Po 1000 z ł. n a  N -ry: 6724 10451 41718
43189 67291 82943 85114 114324 133954

Po 500 zł. n a  N -ry : 7696 15600 31124
54195 81583 95098 11685 221699 122794
125586 130179 132495 139953 145106.

Po 400 zł. n a  N -ry : 10453 11596 14666 
15238 797 25859 34107 35720 41116 43336
48598 58150 65949 72102 73155 76783 86889 
39390 102877 105001 668 113311 141167 715 
142217.

Po  300 zł. na  N -ry : 2466 533 4489 9442 
692 4168 16147 502 17416 17711 10889
19892 22158 25339 558 26667 27663 421 30472 
30739 31475 32867 34904 39169 41352 648 
857 42008 46812 51252 53637 54403 61322
64987 67898 69033 70812 77355 794%  80400 
81200 86845 90908 96449 98483 99256 481 
100 660 101535 104006 523 105422 505 106257 
115710 116664 118023 120225 122884 12535S
12534 134784 137459 140720 763 141855
143336.

Pre tn je . Zł. 100.000 prem ij p odzie lonych  zo 
s ta n ie  pom iędzy  p onow nie  w ygryw ające  lo ­
sy, w za leżnośc i od  ilości łychźc. W ysokość 
poszczegó lnych  prem ij u sta lo n a  zo stan ie  po  
ciągn ien iu  4-ej klasy.

tow. Nehringa na 10 mies. twierdzy i 
500 zł. grzywny.

Sąd apelacyjny w Toruniu wyrok ten 
zatwierdził.

Obrońca tow. Nehringa adw. Karniol 
założył od wyroku tego skargę kasacyj­
ną.

Sąd Najwyższy, na wniosek prokura­
tora sprawę umorzył częściowo na mo­
cy przedawnienia, częściowo zaś na mo 
cy amnestji.

I. K.

T a je m n ic z a  d e s p s r a t k a
Na frontowej klatce schodowej przy 

ul, Śliskiej 60, napiła się jodyny i wero- 
nalu 24-letnia Anna K., pielęgniarka, 
przybyła ze Lwowa. Lekarz Pogotowia, 
po udzieleniu pomocy, przewiózł despe 
ratkę do szpitala na Czystem.

Desperatka nie chce wyjawić swego 
nazwiska i powodów targnięcia się na 
życie.

Cena 30 groszy.

„NOWE PISMO” Hr. 8 (22)
TY GO DNIK SO C JA LISTY C ZN Y

TREŚĆ:

O sk ar P o llak  — Co czy n ić?  I. E h ren b e rg
—  S tu d en ci sow ieccy  *,* —  B rześć  i Sejm. 
M. O rzech  — Co osiągn ię to  w ZSSR. J a n  N. 
M iller —  N a licy tac ji frazesu . W . A lte r  — 
O dcien ie  zuchw ałośc i. Z. M ścisław ska  
F em in istyczny  m anifest. P o o r Y orick  — 
B andytom  cześć. E d. Sz. —  W ół, koń  i o- 
sie ł (bajka). L w ow ian in  —  T ak  czy n ie?  
(druga n a ra d a  lw ow ska). H. F e lse n h a rd tó w - 
n a  —  „W  sło ń cu  i rad o śc i" . —  U czeni 
p rzec iw  nauce .

A d re s  re d ak c ji i ad m in istrac ji: W arszaw a, 
Leszno 3 «n. 4, te l. U  -48-04

W A Ż N E dla przemysłu M ETA LO W EG O !
F A B R Y K A  W Y R O B Ó W  M E T A L O W Y C H  =

N. G R U S Z K I E W I C Z  I S k a  ”  »  ........
I  przyjm uje do  szn y to w an ia , sz tan co w an ia , k ro jen ia  b lach , w ykonyw uje  w sze lk ie  toczone  

częśc i na  au to m atach  i rew o lw eró w k ach . N iklow anie system em  bębnow ym
o raz  szw ejsow anie  e lek try czn o śc ią  88

mmmmmmmmmmmam s z y b k i e  i d o k ł a d n e  w y k o n a n i e !  ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ ■ n i

przedstawiciel Starostwa Grodzkiego 
wezwał przewodniczącego do odebra­
nia głosu posłowi Matuszewskiemu (!). 
Zebrani, wśród okrzyków oburzenia na 
takie postępowanie, oraz z okrzykami 
entuzjazmu dla PPS., Związków Klaso­
wych i rezolucję
uchwalili.

Przedstawiciel Starostwa Grodzkie­
go wiec rozwiązał, pomimo zupełnie 
spokojnego zachowania się wiecowni- 
ków.

Rezolucja omawia polityczne i gospo­
darcze wytyczne P. P. S., protestuje 
przeciwko ostatnim projektom rządo­
wym, godzącym w klasę robotniczą, o- ; 
raz daje wyraz stosunkowi zebranych 
do więźniów brzeskich i ich procesu.

] socki n a  d e le g a ta  r o b o tn ic z e g o .  D z ia ­
ła ln o ś ć  je g o  r o z p o c z ę ła  s ię  o d  s z y k a n  
w  s to s u n k u  d o  r o b o tn ik ó w ,  przez co 
wielu robotników zostało wydalonych 
z pracy.

„ P r a c a "  p . W y s o c k ie g o  p o le g a  g łó w ­
n ie  n a  te m , a b y  c o ś  z a r o b ić  n a  r o b o ­
tn ik a c h  i t a k  ju ż  w y c z e r p a n y c h  p r z y  
g ło d o w y c h  z a r o b k a c h .  S p r o w a d z a  w ię c  
z ró ż n y c h  p a s k a r s k i c h  f irm  u b r ą n ja ,  w y  
ż y m a c z k i ,  b ie l iz n ę ,  o b u w ie  i w ó d k i  n a  
t e r e n  f a b ry c z n y ,  pobierając od firm od 
15$ wzwyż za swoje pośrednictwo, plus 
5% od robotników za pobrany towar (1). 
R e z u l t a t  je s t  t a k i ,  ż e  r o b o tn ic y  w p o ­
w y ż s z e j  f a b ry c e ,  m a ją  p r z y  w y p ła c ie  
d o  9 8 $  p o t r ą c e ń  za pobrane i nieraz — 
niepobrane towary. Następnie p. Wy­
socki wydaje do sklepików w Czecho­
wicach kartki na wódkę ze swym pod­
pisem i pieczątką „delegacji" fabrycz­
nej (I) a przy wypłacie potrąca należ­
ność robotnikom za pośrednictwem biu­
ra obrachunkowego.

P o z a  p . Wysockim, k ie r o w n ik  b iu r a  
o b r a c h u n k o w e g o  w y m ie n io n e j  f a b ry k i ,  
p . Owsiany, t a k ż e  w y d a je  k a r t k i  na o- 
b u w ie  d o  s k le p u ,  g d z ie  o b u w ie  k o s z t u ­
je  o  p rz e s z ło  50  %  d ro ż e j ,  n iż  g d z ie in ­
d z ie j. M a m y  d o w o d y , ż e  p . O w s ia n y  t a ­
k ż e  p o b ie r a ł  n ie z g o r s z y  p r o c e n c ik  od 
w ła ś c ic ie la  s k le p u .  Czas już najwyższy 
u k r ó c ić  swawolę powyższych panów.

Frekwencja w autobusach
W  ciągu s ty czn ia  au to b u sy  m ie jsk ie  p rz e ­

w iozły  1.494.117 p asażerów , co  w p o ró w ­
n an iu  ze styczn iem  r. z. (1.545 032) stan o w i 
o  3.29 proc. m niej, e  w poró w n an iu  z g ru d ­
niem  r. z. (1.618.105) o 7 66 p ro c , m piej. M i­
mo w ięc zw iększen ia  liczby linii a u to b u so ­
w ych, uw idocznił się  p o raź  p ierw szy  sp a ­
d ek  frekw encji.

W  styczn iu  r. b. au to b u sy  w y k o n a ły  
20.544 w ozok ilom etry , co w p o ró w n an iu  ze 
styczn iem  r. z (149.918) stan o w i o 33.77 
p roc . w ięcej, a  w porów nan iu  z g rudniem  
r. z. (195.604) o 2.52 p roc. w ięcej.

Z WCZDRAJSIEJ GIEtDV
D o lar S t. Z jedn. 8.925, fran k  fran cu sk i 

34.85; fun t sz terling  30.65; m ark a  n iem iec ­
ka 211.80; szyling au s trjack i 104.26; k o ro ­
na d u ń sk a  130; n o rw esk a  145; szw ed zk a  161: 
cze rw o ń ce  drtfbne 107; grubsze 1.16; fran k  
szw ajcarsk i 172.10; k o ro n a  czeska  25.90.-

Zbiorowe zatrucie kiszką
N o c y  u b ie g łe j  o k o ło  g o d z in y  3 -e j,  w  

m ie s z k a n iu  r o d z in y  G a w łó w , p r z y  u l.  
M r o z o w s k ie g o  N r. 7, w  Targówku, z a ­
c h o r o w a ła  z o b ja w a m i z a t r u c i a  c a ł a  ro­
d z in a ,  z ło ż o n a  z c z t e r e c h  o só b . Sąsie- 
d z i  w e z w a l i  P o g o to w ie ,  k tó r e g o  lekarz 
s tw ie r d z i ł  z a t r u c i e .

P o  u d z ie le n iu  p o m o c y  F r a n c is z k o w i  
G a w ło w i,  w o ź n e m u , ż o n ie  je g o  W ła d y ­
s ła w ie ,  o r a z  d z ie c io m : K r y s i  i  B a r b a r z e ,  
w s z y s tk 'c h  p o z o s ta w i ł  n a  le c z e n iu  w  d o  

m u .
D o c h o d z e n ie  u s ta l i ło ,  ż e  o b ja w y  za­

t r u c ia  n a s t ą p i ły  p o  s p o ż y c iu  n a  kolację 
k is z k i.  R e s z tk i  k is z k i  z a b r a n e  zostały 
d o  a n a liz y .

H A S Z A R U B R Y K A

P o s z u k iw a n ie  pracy
STU D EN T u d z ie la  lekcyj p rzygo tow uje

ekstern is tó w  do  m atu ry . S p ec :»lność sa u k i 
m atem atyczne, niem ieckie, polski. Dzwonić 
250-87 g. 3—4.30.

A B SO L W E N T K A  un iw ersy te tu  udziela  
k o rep e ty cy j o raz  p rzy g o to w u je  d o  egzam i­
nów w zak re s ie  g im nazja lnym . Tel. 11-65-92.

D Y PL O M O W A N A  b u c h a lte rk a  poszukuj*  
p rak ty k i. Znajom ość m aszyny i n iem ieck ie­
go. G rzybow ska  18 38 albo  te le fo n  692-46.

N IEM IEC K IEG O  udzielam . W aru n k i p rz y ­
s tęp n e . O ferty  k ierow ać do adm in istrac ji 
„R o b o tn ik a"  pod  „ N iem iec k i'.

M A G IST E R  filozofii — w ykw alifikow ana 
nauczycie lka , p rzy jm u .e  l e k c e  D la d o ro s­
łych  kom plety . P rzy jm u je  rów nież  do p rz e ­
p isyw an ia  n a  m aszynie  p rac  dyplom ow ych.
Tel. 11-96-33.
STU D EN T V-go kursu  m edycyny p o szu k u je  
zajęcia  w ch ara k te rze  lab o ran ta , p ie lęg n ia ­
rz a . A nalizy , zastrzyk i, m asaże. D zwonić: 
12-11-75.
STU D EN TK A  w yższego k u rsu  m atem aty k i, 
w ykw alifikow ana nauczy cie lk a , u d z ie la  le k ­
c ji  w zak resie  S-iu k las. S p ec ja ln o ść : m a­
tem a ty k a , fizyka, p o lsk i, n iem ieck i. C eny 
p rzy stęp n e . Tel. 301-18. g. 4— 7 pp.

ZA 1.50 godz. in żyn ier, d łu g o le tn i p ed a- 
gog-w ychow aw ca p o p raw ia  zan iedbanych , 
p rzy g o to w u je  w k ró tk im  czasie  d o  egzam i­
nów g im n az ja ln y ch  i d o  m atu ry  ze w szyst­
k ich  p rzedm io tów . Tel. 11-14-96 d o  2-ej 
i od  5-ej pp.

M ŁODY in te lig en tn y  b iu ra lis ta — la t  26—  
p o szu k u je  jak ie jk o lw iek  p racy . M a rja s  
S trza łk o w sk i. A nnopol dom 1C-20.
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Z b u n to w an y  k rą ż o w n ik  h o len d e rsk i
„Zeen Provincien i i

Tran dla dzieci
Zarząd wydziału opieki społecznej 

m agistratu przyznał 300 kg. tranu  do ro 
zdawnictwa, za pośrednictw em  miej­
skich ośrodków zdrowia przez miejskie 
stacje opieki społecznej. N adto ambu- 
latorjum  w schroniskach dla bezdom ­
nych m a nabyć dwie beczki tranu  dla 
dzieci zam ieszkałych w schroniskach.

Bezdomność w styczniu

WIADOMOŚCI SPORTOWE
NARCIARSKIE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA W INSBRUCKU

W czoraj w Insbrucku odbył się bieg 
slalom. W alka o pierw szeństw o toczy­
ła się pom iędzy A ustrjakam i a  Szwaj­
caram i. P ierw sze dw a m iejsca znalazły 
się w rękach  A ustrjaków , dalsze * dwa 
zajęli Szwajcarzy, na piątem  usadowiły 
się Niemcy.

Oficjalne w yniki przedstaw iają się 
następująco: W pierw szym  i d ru­
gim biegu zwyciężył A nton Seelos (Au- 
strja) w  czasie 1:19,1 i 1:10,8 (najlepszy 
czas biegu); 2) Lantschner (Austrja) 
1:21,7 i 1:18,1; 3) S teuri (Szwajcarja 
1:24,6 i 1:16,1.

W punktacji drużynow ej (w oblicze­
niach uw zględniane są czasy 4-ch naj­
lepszych zaw odników  danej narodow o­
ści) tryum fow ała drużyna austrjacka w 
czasie 1) 50,4; 2) Szwajcarja 11:03,6, 3) 
Niem cy 11:58,4; 4) Anglja 12:03,7; 5)
W łochy 13:52,3; 6) Francja 15:01,4; 7) 
Rumunja 16:28,5.
Nilsen — Gleerup 6:3, 6:2.

DUŃCZYCY PROWADZĄ 3:2
W  drugim  dniu pobytu polskich ten i­

sistów  w K openhadze odbyły się dwa 
meoze. Jędrzejowska pokonała Damm 
6:2, 6:2, a p ara  polska Tłoczyński —  
W ittman p rzegra ła  z p a rą  duńską 
Ulrich — Henriksen 6:1, 6:3, 6:0. W 
grze m ieszanej p a ra  Jędrzejowska — 
Wittman w ygrała  z p arą  duńską Berg

DZISIEJSZE IMPREZY 
SPORTOWE

OTWARCIE SEZONU 
PIŁKARSKIEGO.

Dziś o godz. 14 nastąp i w W arszaw ie 
o tw arcie sezonu gjłkarskiego. Na boi­
sku  Skry odbędzie się pierw szy mecz 
pom iędzy Gwiazdą a I Baonem Radio­
telegraficznym. M ecz ten  zapow iada się 
b. interesująco, gdyż w  składzie wojsko 
wych w ystępują i gracze ligowi.
MECZ MAKABI — ELEKTRYCZNOŚĆ

O godz, 20 w  lokalu  Skody (Nalewki 
2 a) odbędzie się mecz bokserski M a- 
kabi — E lektryczność. Skład drużyn 
w edług kolejności wag: B .renbaum  (M) 
■— Jastrzęb sk i (E), D rejm an (M) —  Sta- 
ro sz  (E), Kóningswein (M) — Bocian 
(E), K raw iecki (M) — Kowalew ski (E),

W inograd (M) — Zieliński (E), Rożen 
(M) — Kin (E), W ysocki (M) — Żoł- 
n ierzak  (E), Neiiding (M) — Lipiński 
(E).

INNE IMPREZY.
W  lokalu YMCA o godz. 18 mecz 

ping - pongowy pom iędzy komb. dru­
żyną Mł. — YMCA a lwowską Hasmo- 
neą.

W  zawodach tych wezmą udział wszy­
scy znani panczeniści a w śród pań s ta r 
tow ałaby  W alasie wiczówna, poraź 
pierw szy w  Polsce w sporcie łyżw iars­
kim.

Na torze Polonii o godz. 14 pierw szy 
dzień m istrzostw  Polski w jeździe szyb 
kiej.

W lokalu ZZ. o godz. 17 w alne ze­
branie PZLA.

WNIOSEK POLSKI 
NIEPRZYJĘTY

W  Paryżu na kongresie kolarskim  roz 
patryw any był w niosek Polski o przy­
znanie nam organizacji m istrzostw  świa 
ta. W niosek ten  nie zosta ł na najbliższe 
la ta  przyjęty. M istrzostw a św iata  orga­
nizują w  roku  1933 Francja (10— 15.VIII 
w  Paryżu) w roku  1934 Niemcy (Lipsk) 
a w r. 1935 — Belgja.

DZIWNE 2ĄDANIE 
LAD0UMEGUEA

Bardzo aktualną spraw ą we Francji 
jest kw estja pow ro tu  Ladoum egue'a do 
obozu am atorskiego. Ladoum egue po­
staw ił jednak b. dziwne w arunki. Zga­
dza się on m ianow icie oddać 6000 fran­
ków , za k tó re  został zdyskw alifikow a­
ny, dom aga się on jednak od francuskie 
go zw iązku uchwały, by w przyszłości 
zarobki ,jego nikogo nie obchodziły, 
ły. N ależy w ątpić czy Francuski Zwią­
zek poweźm ie tak ą  uchwałę.

ŁYŻWIARSKIE MISTRZOSTWA 
W JEŹDZIE SZYBKIEJ

Polski Zw iązek Łyżw iarski korzysta­
jąc z popraw ien ia  się w arunków  atmo­
sferycznych zam ierza zorganizow ać mi 
strzostw a Polski w jeździe szybkiej już 
dziś i ju tro  zam iast w  dniach 18 i 19 
b. m. Zawody odbyłyby się na jeziorze 
K am ionkowskiem  o godz. 14 w  sobotę i 
o godz. 10 w  niedzielę, przyczem  p ro ­
gram zaw odów  obejm owałby nast. kon­
kurencje: Sobota 500 i 5000 m tr. a dla 
pań 500 i 1500 m., N iedziela — 1500 i 
1000 m tr. a dla pań 1000 i 3000 m tr.

J u b i l e u s z  s p o r tu  p o l s k ie g o  
w  W ie lk o p o ls c e

N iedaw no m inęło 20 la t od chwili zorga­
nizow ania pierwszego polskiego Związku 
Tow arzystw  Sportow ych w b. zaborze p ru ­
skim. O rocznicy tej zupełnie zapomniano. 
W W ielkopolsce nie odbyły się z tego p o ­
w odu żadne im prezy sportow e, ani żadne 
uroczystości.

Polski Zw iązek Tow arzystw  Sportow ych 
założony został dn. 20 stycznia 1913 ro k u  w 
Poznaniu  z in icjatyw y klubów Posnanii i 
W arty . Pow stanie takiego zw iązku było  ko­
niecznością chociażby z tego względu, ze 
istniejący w Poznaniu N iem iecki Związek 
P iłkarsk i uznaw ał kluby polskie jako „dzi­
kie". Zw iązek ten istniał nie ca łe  dw a l a ­
ta. P rzez cały  okres w ojny św iatow ej był 
nieczynny. D ziałalność jego zosta ła  jednak 
w znowiona dn. 25 m aja 1919 r. Zw iązek 
przyjął w krótoe nazwę Poznańskiego O krę­
gowego Związki tki Nożnej i pod  tą  n a ­
zw ą istnieje do  uzisiejszego dnia.

KOMUNIKAT

Księgarni Robotnicze]
WARSZAWA, UL. WARECKA 9,

leL 229-70, P. K. O. 1228.
Bauer O. Partje  socjalistyczne a je­

dnolity front p ro le tarja tu  — ,40
Czechowicz G. Nowe drogi gospo­

darcze 4,50
K alendarzyk M łodego R obotnika 

na 1933 r. —.60
Krzeslawski J. P. P. S. w pracy i 

w boju. Inscenizacja dram a­
tyczna 1.—

Marks K. K apita ł t. I księga I ze­
szyt III-ci 8.—

— Praca najem na i kap ita ł —.75
Pam iętniki bezrobotnych 15.—
Perl F. (Res). Dzieje ruchu socjali­

stycznego w zaborze rosyjskim 
(Do pow stania P. P. S.) na p a ­
p ierze  gazetow ym  5.—
na papierze lepszym 8 .—

MALARZ PO K O JO W Y  poszukuje pracy. 
Tanio. Żoliborz, Baraki 44 — 2.

Zemsta żony
2 osoby poparzone

W  styczniu we wszystkich trzech 
miejskich domach noclegowych: przy ul. 
Leszno 93, Dzikiej 4 i Jagiellońskiej 19 
nocow ało przeciętn ie dziennie 1487 o- 
sób (w lipcu r. z, 1046).

Ogółem w  ciągu stycznia udzielono 
46.118 noclegówek.

Przy ul. Leszno 49, na k latce schodo 
wej w yn;kła sprzeczka między Fiszlem 
Sztejnbokiem, szewcem, a żoną jego Bro 
nią Lewkowicz.

W edług zeznań L. Sztejnbok dom a­
gał się w gw ałtow ny sposób p ien :ędzy 
na kupno pantofli. Gdy żona oświadczy 
ła, że nie może obecnie pracow ać, gdyż 
jest w  8-mym m iesiącu ciąży, Sztejnbok 
cynicznie odpow iedział: „Jak  nie mo­
żesz pracow ać, to idź n a  ulicę i zarób. 
Ja k  będziesz m iała dziecko, to nie 
przychodź z niem, lecz podrzuć je pod 
płotem ".

W czasie dalszej aw antury, Sztejnbok 
— jak tw ierdzi żona uderzył ją pięśc ą, 
a następnie pokopał. Na zakończenie 
wyjął z kieszeni buteleczkę z kwasem  
siarczanym  i usiłow ał oblać żonę. Ta, 
w  samą porę zorjentow ała się, zaczęła 
krzyczeć i s lnem uderzeniem , odtrąciła

buteleczkę, przyczem  gryzący płyn ob­
la ł tw arz i szyję Sztejnboka. N adto kil­
ka  kropel padło n a  tw arz  8-miesięcznej 
E stery  Grynbaum ówny, dziecka siostry 
Lewkowicz,

A w anturę zlikwidowali sąsiedz', prze 
prow adzając, poparzonych do am bula­
torium. Pogotowia, gdzie lekarz  udzie­
lił im pierw szej pomocy. W edług dal­
szych w yjaśnień żony Sztejnboka, w y­
nika, iż poślubił ją p rzed  9-ciu m iesią­
cami. O becnie chce wziąć z nią rozwód 

Sztejnbokow a zeznaje, że S. w yłudził 
przed ślubem  od niej około tysiąca zło­
tych. Okazuje się, iż Sztejnbok jest 
specjalistą od zaw ierania znajomości 
„na narzeczonego". Po krótszej iub dłuż 
szej znajomości i yvyludzeniu pieniędzy 
aferzysta rzuca swe ofiary i zaw iera no 
we znajomości.

Co grają w TeatracH?
TEATR „ATENEUM ". Dziś i codziennie 

kom edja B ernarda Shawa „M ajor B arba­
ra" . W  roli głównej S tefan  Jaracz .

Z OPERY. Dziś g rana będzie opera 
„Faust" z m alowniczą „Nocą W alpurgji".

TEATR NARODOW Y; Dziś d o  końca 
tygodnia „M ost1 Jerzego  Szaniawskiego.

Ju tro  o godz, 3-ej i pó l po cenach zn i­
żonych arcydzieło W yspiańskiego „W ese­
le".

TEATR NOWY da je  dziś sztukę Niocode- 
miego „Cień".

TEA TR LETNI: Dziś now a kom edja S te ­
fana Krzywoszcwskiego „Uśmiech H rabiny"

Ju tro  o godz 4-ej po poł. po cenac hzni- 
żonych „M adem oiselle".

TEATR POLSKI. Dziś św ietna psycholo­
giczna sztuka „K obieta, k tóra  kup iła  m ęża”.

Ju tro  o godz 12 w południe po cenach 
zniżonych „12 godzin przygód". O godz. 
3.30 po poł. po cenach zniżonych „N ieto­
perz ' w prem jerow ej obsadzie.

TEA TR KAMERALNY. Dziś i oodziennie 
„Pokój Nr. 17 na  3 p iętrze", sz tuka  węgier­
skiego p isarza Z illahy’ego.

Dziś w Radjo
11.40— 11.50 Przegląd  prasy. —  11.50 —

11.55 K om unikat dla lo tn ictw a —  11.58 — 
12.05 Sygnat czasu i H ejnał. — 12.05 —
12.10 Program  na  dzień bieżący. —  12.10—
13.10 M uzyka z p ły t. —  13 10 —  13.35 K o­
m unikat PIM -a. —  13.15 — 13.55 Poranek 
szkolny. — 13.55 —  15,10 P rzerw a. —  15 10 
— 15.15 Kom unikaty. — 15.40 — 16.05 S łu ­
chowisko d la  m łodzieży. —  16 05 —  16.25 
M uzyka z p ły t. —  16.25 —  16,30 Przerw a.—
17.10 —  17.30 „W rażenia z M alagi i  S e ­
willi". —  17.30 — 17 35 K om unikat d la  że ­
glugi. — 17.35 — 17.40 Przerw a. — 17.40—
17.55 O dczyt. — 17 55 —  18.00 O dczytanie 
program u. —  18.00 — 19.00 M uzyka lekka. 
W  przerw ie wiadomości b ieżące. —  19.00 — 
19.20 Rozm aitości —  19.20 —  19.30 B ieżące 
w iadom ości rolnicze. —  19.30 —  19.45 Na 
w idnokręgu. — 19.45 — 20.00 Prasow y dzień 
nik radjowy. —  20.00 —  22 00 M uzyka lek ­
ka. W  przerw ie w iadom ości sportow e.
21.00 — 21.05 D odatek  do prasow ego dzień 
nika radjowego. —  22.00 —  22.40 U tw ory 
Chopina w w yk R. Benzefowej. —  22.40 — 
22.25 F elie ton  p. t. U studn i trzech  braci.—
23.00 —  24.00 M uzyka taneczna.

Sprawozdanie teatralne
TEATR KAMERALNY. Sztuka w 3 

ak tach  Ludw ika Zilahy. P rzekład  H. 
Szarowskiej. R eżyserja: A. K w iatkow ­
ski.

S ztuka Ludw ika Zilahy zręcznie spla­
ta  d ram at krym inalny z tendencją spo­
łeczną, uwidocznioną w  przeciw staw ie­
niu młodszego pokolenia starszem u. Po­
chłaniająca uwagę widza akcja polega 
n a  rozplątyw aniu  w ęzła  tajem niczego 
zabójstw a, jakiego dokonano na osobie 
popularnego śp iew aka operow ego, lo ­
k a to ra  pokoju Nr. 17 na III p ię trze . J a k  
w  szeregu krym inalnych rom ansów  p o ­
szlaki w iodą w mylnym kierunku, by 
w  piątym  akcie dopiero w  chwili pozor­
nego rozw ikłania w ęzła znalazł się w ła­
ściwy a nieoczekiw any zupełnie spra- 
,wca w  postaci szesnastoletniej córki 
oskarżającej się o to zabójstwo m atki, 
Elżbiety Keller. D ram at więc miłości 
m acierzyńskiej łączy się tu taj z d ram a­

tem  pozornie zdradzonego męża, by 
przejść w  akcie końcowym w  dram at 
młodego pokolenia, kobiet, k tó re  dość 
mają pruderji i obłudy, narzucanej im 
przez starszych, chcą dorów nać m ęż­
czyźnie w cnocie a zw łaszcza niecno­
cie. \

Ten motyw ostatni, mimo swego ak ­
tualnego znaczenia zarysowuje się w 
dram acie dość blado i w yraża się w  kil 
ku  program owo buntowniczych fraze­
sach szesnastoletniej Marjetty, k tó ra  
chce sobie życie urządzić swobodnie — 
„jak mężczyzna", nie licząc się z żad- 
nem i uświęconemi. normami.

W  tym popularnym  obecnie Lind- 
sayowskim  „Buncie młodzieży" jest w 
gruncie rzeczy nie o w iele mniej za­
kłam ania, niż w  obłudzie tradycyjnych 
rzekom o form obcow ania płciowego. 
Na spraw y te  jednak należałoby spoj­
rzeć trochę głębiej, uw zględniając spo­

łeczne konsekw encje tej filozofji folgi i 
anarchicznej swobody, k tóra , mimo zdo 
biącej ją rom antycznej aureoli, jest w 
gruncie rzeczy najbanalniejszą formą 
zw iotczałego sybarytyzm u, równie od­
stręczającego zarów no w  starszem , jak 
i w młodszem pokoleniu.

O derw ane hasło „swobody" jest samo 
w  sobie pojęciem bezsensow nem  i nie 
bez najgłębszej racji ośmieszył je już 
ta k  czołowy indywidualista, jak Nietz­
sche, każąc być wolnym nie „od cze­
goś", lecz „ku czem uś".

W  naszej zaś epoce kształtow ania się 
nowych form ustrojow ych w stalowych 
kleszczach zbiorowego wysiłku — czas 
na  w ytw orzenie nie anarchicznej swo­
body obyczaju, św iadectw a rozkładu 
panującego ustroju, — lecz raczej usto­
sunkow ania, opartego bynajmniej nie 
na  foldze, lecz jakimś nowym, k to  wie, 
czy nie surowszym rygorze moralnym, 
niż ten, którem u się w  imię przekw i­
tłego już liberalizm u naiw nie przeciw ­
stawiamy.

Dlatego też  filozofja M arietty , jeżeli 
zdaniem  autora, ma być sym ptom atycz­
na, nie wnosi bynajmniej żadnych no­
wych składników  do rupieciarni pół­
praw d i hasełek, przem ycających pod 
paraw anem  szesnasto latka folgę i cy­
nizm lubieżnego starca.

W  w ystaw ieniu sztuki, jak zwykle w 
tea trze  Karola Adwentowicza uderza 
harm onijna gra całego zespołu, troska  o 
dostosow anie szczegółów do całości.

Na czoło wykonawców, ze względu 
na  ch a rak te r roli, w ysuwa się Karol 
Adwentowicz, którego opanow ana z 
tłum ikiem  na ustach gra w strząsa swem 
napięćiem  w ew nętrznem . Mniej pow ­
ściągliwa w m om entach przełom owych 
okazuje się Ewa Kunina, ujmująca zre ­
sztą całość roli poddawczo i przekony­
wająco. Popraw ne kreacje  w swych dro 
bniejszych rolach dali: Felicja Korzelska, 
W. Wichurski, A. Kwiatkowski (który 
czasami zbyt urzędow e może robi mi­
ny) i Irena Dehnelówna.

J. N. Miller.

„BANDA" W  TEATRZE MAŁYM. Dziś 
operetka „P iękna G a la tea"  t  Zulą Pogo­
rzelską w roli głównej.

TEATR „M ORSKIE OKO". Do niedzieli 
w łącznie g iana  będzie rew ja „D odatek n ad ­
zw yczajny". W poniedziałek  z powodu p ró ­
by generalnej te a tr  nieczynny.

W e w torek  prem jera w ielkiej rew ji „Hu­
m or krzepi",

TEA TR „8 m. 30". Dziś p rzepiękna ope­
re tk a  O skara S traussa „Kobieta, k tó ra  wie 
czego chce".

Ju tro  o sta tn i w ystęp  J . Brochw iczów ny w 
opere tce  S tolza „Pepina".

TEA TR IM. ŻEROMSKIEGO (Karowa 
18). G ra  ostatn ie dn i kom edję K. Łęczyckie­
go „M anekin zazdrości".

TEATR R E W JI „M IGNON". Dziś rewja 
p. t. „O statni raz  —  żegnamy w as".

TEA TR R E W JI „M ETRO PO LIS" (Tam­
ka 34). Dziś rew ja  „Gwiżdżemy n a  kryzys".

TEATR „BOM BA" (Zamojskiego 301. 
Dziś rew ja  p. t, „A może jednak przy jdziesz 
d o  mnie".

PIANISTKA AMERYKAŃSKA W KON- 
SERW A TO R JU M  Po raz pierw szy grać 
będzie w W arszaw ie w sali K onserw atorium  
dziś w ieczorem  w ielce u talen tow ana p ia ­
n is tka am erykańska, E leanor Spencer.

CYRK ST ANIE W JK ICH. Dziś i codzien­
nie 2 p rzedstaw ienia o 4 30 i  8.15. W  obu 
lw y m orskie i 14 nowych atrakcyj.

CYRK STANIEWSKICH
Dziś i codziennie po 2 przedstaw ienia 

o 4.30 pp. i 8.15 wiecz.
W obu — pow tórzenie program u 

prem iery.
FO K I W ALENDO.

Tajemniczy człowiek KANISZKO!
Nasze p opu larne  ceny:

o 4.30 pp. od 49 gr. do 2 zł.
o 8.15 wiecz. od 1 zł. do 4 Zł. 

UWAGA! Dziś o 4.30 dzieci p łacą  50 gr.

Rewelacyjny wieczór 
w Teatrze Wielkim

Staraniem  U rzędniczego Związku Praco­
wników miejskich odbędzie się w poniedzia 
łek  13-go lutego w T ea trze  Wielkim o godz. 
8 wiecz. P rzedstaw ienie -  K oncert na ufun­
dow anie kuchni d la  bezrobotnej inteligencji.

O rganizatorom  udało  się zapewnić bezin­
teresow ny udział w przedstaw ieniu  najwy­
bitniejszych artystów  stolicy, zespołów or­
kiestry, chóru i  ba le tu  oraz personelu  tech­
nicznego O pery w arszaw skiej. To też wido­
wisko z punk tu  w idzenia artystycznego za. 
pow iada się niezw ykle imponująco.

O pera „Pajace" będzie dana w  rew e la ­
cyjnej obsadzie.

W  części koncertow ej w ystąpi znakom ita 
prim adonna oper zagranicznych p W. Wer- 
m ińska, p. I. C arnero, oraz najlepszy nasz 
bas p. Al. M ichałowski.

W  „D ivertissem ent" baletow em , na  k tó re  
się złożą najlepsze tańce z do tychczasow e­
go uk ładu  p. dyr. Zajlicha oraz nowe, spe­
cjalnie przygotow ane na ten  w ieczór, udział 
weźmie cały  zespół ba le tu  O pery.

Podatek od reklam
Podatek  od plakatów , szyldów, zna­

ków  i napisów  reklam ow ych oraz anon 
sów pozostaje na  rok  1933 w  dotych­
czasowej wysokości. N akazy p łatn icze 
na ten  podatek  będą doręczone w ciągu 
b. m. Podatek  p ła tny  będzie w ciągu 
kw ietnia bez odsetek  i k ar za  zwłokę. 
S taw ki podatku  zaleeżne są od rozm ia­
ru  i um ieszczenia Teklam.

WARUNKI PRENUMERATY: w W arszaw ie z odnoszeniem  m iesięczn ie zł. 5.40, bez odnoszenia zł. 4.70, na prowincji m iesięczn ie zł. 5.40, zagranicą zł. 8.-—. Za zmiar.ę adresu 50 fr.
CENY CGŁOSłEŃ; Za w iersz w ysokości 1 milim etra w  tekście gr. 50, zw yczajne gr. 20, kom unikaty i nad esłan e gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za  w yraz 20fr. 

Poszukiw anie i zaofiarow anie pracy bezpłatnie. O głoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. O głoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. U kład ogłoszeń w  tekście 5-szpaltow y, układ zw yczajnych
10-szpaltow y. Za treść ogłoszeń R edakcja nie odpow iada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI. W yd aw ca  R A D A  N A C ZELN A  P. P. Ł

Odbito w Drukarni Spółki NakładoworWydawnicaej „Robotnik", W arecka 7.


